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Omsk. Ne 2. 


Sierpień—Wrzesień. 


Wobec ogłoszonej przez generała Halera mobilizacji obowiązkiem każdego zdolnego do no- 
szenia broni Polaka jest — wstąpić do szeregów tworzącej się Armji Polskiej. 


Rząd bolszewicki a legjony polskie. 


W przededniu walk bolszewików z l-szym korpusem pol- 
skim (w grudniu 1917 roku), udała się do p. Trockiego dele- 
gacja, złożona z przedstawicieli Polaków wojskowych wszystkich 
frontów rosyjskich, reprezentujących 200.000 zorganizowanych 
Polaków. Celem delegacji było zapobieżenie grożącemu przele= 

„ wowi krwi. 

Delegacja wyjechała w nadziei, że jeśli carscy czynownicy 
przeszkadzali nam w tworzeniu armji polskiej, jeśli rządy „de- 
mokratyczne* Kiereńskiego temu przeszkadzały (przy czynnym 
współudziale, między innemi, p. von Lednickiego), to „ultra- 
rewolucyjny* rząd bolszewicki niezawodnie nie dopatrzy się wro- 
gów w polskiej armji powstańczej, mającej na -celu wyłącznie 
odbudowę Państwa Polskiego. 

W deklaracji swej delegacja złożyła, między innemi, na- 
stępującą gwarancję: 

p. 4 deklaracji: 

„W imieniu wyżej wskazanych (frontu rumuńskiego, połud.- 
zach., zachodniego i północnego — przyp. red.) zjazdów fron- 
towych złożyć możemy gwarancję, że my nie podnosimy ręki 
przeciw demokracji, szczerze wyznającej i stosującej zasadę de- 
mokratyczną stanowienia narodów o sobie i twierdzenie, jako- 


byśmy mieli popierać reakkeję, uważamy za argument gołosłowny: ń 


i niegodny“. A 

Nic to nie ‘pomogło. Pan Krylenko zupełnie świadomie 
i konsekwentnie prowokował walkę, otaczając coraz to ciaśniej- 
szym pierścieniem oddziały |-go korpusu. Na zapytanie głów- 
nodow. frontu zachodniego chor. Miasnikowa, jak postępować 
z Polakami, żądającymi niewtrącania się do ich spraw we- 
wnętrznych i nie zgadzającymi się na dobrowolne złożenie broni, 
p. Krylenko odpowiedział: „nie stesniat'sja z etimi gospodami* 
(„nie krępować się z tymi panami“). 

Walka została sprowokowana. . 

Na to tylko czekali Niemcy, w których objęcia w rezultacie 
korpus |-szy musiał wpaść, nie mając innej drogi. 

Korpus 2-gi maszeruje z frontu rumuńskiego, by przejść 
za Dniepr, lecz jak wiadomo, stacza pod Kaniowem walkę 
z Niemcami i rozsypuje się. Dokąd? Oczywiście, do Wielko- 
rosji — innej drogi nie ma. Dowódca decyduje wskrzesić kor- 
pus prsez uzupełnienie go na jedynie wolnym narazie od walk 
wewnętrznych terenie — na Murmanie, tymbardziej, iż według 
btrzymanych wiadomości koalicja tworzy na wschodzie front 
antyniemiecki. 

Znowu wyjeżdża do p. Trockiego delegacja, która tym ra- 
zem w imieniu gen. Halera uroczyście zapewnia Radę komi- 
sarzy ludowych, że legjony polskie przyjmą udział w walce wy- 
łącznie z Niemcami, do żadnej akcji kontrrewolucyjnej, przez 
kogokolwiek podejmowanej, rąk nie przyłoży. Rada komisarzy 
ludowych odsyła delegację do Komisarjatu polskiego. Szliśmy 
w przeświadczeniu, że .tam sprawa zostanie pogrzebana, lecz, 
o dziwo, p. Bobiński zapewnia nam gościnę, obawia się tylko, 
że powiększać liczebnie korpusu drogą jawnego werbunku nie 
będziemy mogli, gdyż Niemcy mogą to uważać za wykroczenie 
przeciwko odnośnym punktom traktatu Brzeskiego. 

W ten sposób bolszewicy (tym razem występuje nie Moskal— 
Krylenko, a Polak — Bobiński) prowokują korpus Il-gi. 

Fresztują żołnierzy korpusu w Moskwie, Niżnym Nowgo- 
rodzie, Wołogdzie i t.d., dziesiątkami ich rozstrzeliwują, setkami 
pakują do kazamatów pod pozorem kontrrewolucyjności. 

To, co na południu robią Niemcy, na wschodzie powta- 
rzają bolszewicy z tą jeszcze różnicą, że bolszewicy mordują lu- 


„dzi zupełnie bezbronnych. 
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», Czy mogą nas wstrzymać od dalszej akcji formacyjnej 
+morderstwa zbirów bolszewickich ?... 


*,, ;) Oczywiście, niel Po mękach w więzieniach carskich, po 
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We: me 


Sybiize i szubienicach, na których zawisły tysiące bojowników 
o Niepodległość, byłoby to z naszej strony słabością nie do 
darowania. Musimy i tę golgotę przejść! Żadnych złudzeń już 
nie pozostaje. Dość usprawiedliwienia się i legitymowania o de- 
mokratyczności! Jeśli nasza sprawa wymagać będzie walki z no- 
wymi żandarmami i „ochrankami*, przykrywającymi się płasz- 
czykiem rewolucyjności, walkę tę musimy stoczyć i zmieść z obli- 
cza ziemi tę nową przeszkodę. W tej akcji podkreślić musieli- 
byśrny tylko, że wówczas, gdy dla wojsk rosyjskich walka z bol- 
szewikami jest celem, gdyż w ten sposób mogą w swej ojczyźnie 
zmienić formę rządu, to my tę walkę możemy przyjąć, zmuszeni 
do tego przez rząd bolszewicki; nasza walka z nimi może być 
li tylko nieuniknionym etapem do walki z Niemcami. To trzeba 
sobie dzisiaj uświadomić i śmiało rzeczywistości w oczy spoj- 
rzeć! Po haniebnych mordach ostatnich, dokonanych na bez- 
bronnym żołnierzu, nikt z nas złudzeń już chyba nie ma co do 
istotnej fizjonomiji tego nieudolnego falsyfikatu międzynarodówki. 
Po tysiącu różnych niemieckich „Ersatz'ów* powstał jeszcze 
moskiewski „Socjalizm-Ersatz*, szczerze przywitany przez okła- 
mane warstwy demokratyczne, lecz jawnie prowadzony na pasku 
imperjalizmu niemieckiego. 
DELEGAT. 


«s, 6 sierpnia 1914 roku. 


Wielki, przełomowy dzień w historji ruchu niepodlęgłościowego 
Józef Piłsudski na czele legjonów przekracza yrat wstril, wypo- 
wiadając wojnę Rosji. Dla Piłsudskiego, dla legjonów przejście granicy 
rosyjskiej było tylko konsekwencją ruchu wojskowego r. 1907 w Ga- 
licji” Inaczej na czyn Piłsudskiego reagowało wówczas społeczeństwo 
polskie. Bano się odwetu moskali za nieoczekiwanie śmiałe wystąpie- 
nie legjonów, — 

Dla spokojnej i bezstronnej oceny znaczenia udziału legjonów 
w wojnie qbecnej trzeba perspektywy lat, Okres czteroletni — zbyt 
mały, przeżycia — zbyt świeże, tembardziej że wojna jeszcze wre, a Wwy- 
padki znaczenia pierwszorzędnego jedne po drugich następują „z bły- 
skawiczną szybkością, absorbując naszą uwagę i, tem samem, nie dając 
możności krytycznej oceny przeżytych wypadków. Na tle drgań rosyj- 
skiej rewolucji, strasznych ofiar ludzkich w obecnej wojnie i oczeki- 
wanych z dnia na dzień wstrząśnień społecznych Europy, czyn Pit- 
sudskiego maleje. Obecnie wszyscy żyjemy tylko dniem dzisiejszym, 
jutro jest wielką zagadką, jednak mimo wszystko udział nasz w tej 
wojnie jest faktem pierwszorzędnego znaczenia i takim pozostanie, nie- 
zależnie od rezultatów, jakie w końcu da ludzkości wojna obecna. O wy- 
stąpieniu legjonów do walki samodzielnej znany malarz p. Stanisław 
Witkiewicz w liście do swej siostry, już w 8 dni po wystąpieniu, pi- 
sał: „cokolwiek będzie na końcu tej potwornej wojny, my już prze- 
zwyciężyliśmy nasz strach poniżający i znów jesteśmy narodem, Strzelcy 
to Legjony naszych czasów i tę samą rolę odegrają w historji naszej". 

„Strzelcy, — to Legjony naszych czasów'' — oto synteza czynu 
Piłsudskiego; Witkiewicz wyczuł znaczenie czynu tego i wskazał mu 
miejsce obok legjonów Dąbrowskiego, które przeszły do historji, jako 
chluba nasza, jako akt wielkiej żywotności narodu. 

Legjony Piłsudskiego już dziś wchodzą chlubnie do historji na- 
szej, na długie lata będą źródłem, z którego czerpać będziemy i my 
i dzieci nasze siłę do walk dalszych o niepodległość Polski, 

Dla przyszłego historyka wystąpienie do samodzielnej wałki le- 
gjonów pozostanie śmiałym rozważnym czynem politycznym, który spra- 
wy Polski wobec rządów Europy podniósł do -znaczenia międzynato- 
dowego. Dla społeczeństwa polskiego wystąpienie Piłsudskiego do walki 
długo pozostawało czynem niezrozumianym; szaleństwem, zwłaszcza że 
dokonanem zostało łącznie z odwiecznym, znienawidzonym wrogiem 
Polski — niemcami. Rola, jaką Piłsudski odegrał w tworzącej się woj- 
skowości polskiej w Galicyi, prawie nie była znana, dla tego też idea 
wojny z największym wrogiem Polski — moskalami nie znalazła po- 
czątkowo należytego uznania. W Królestwie przyzwyczajono się stale 
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porównywać rządy rosjan z rządami niemiec w Poznańskiem; porów- 
nania te zawsze wypadały na korzyść moskali, To też w chwili wy- 
buchu wojny nie tylko inteligencja, lecz i większość ludu polskiego 
wojnę z niemcami uznała za swoją i stanęła po stronie rosjan. Bywały 
wypadki, że poborowi całych gmin, powiatów szukały zbiegłych urzę- 
dów poborowych, aby stanąć do wojska dla wojny z niemcami — Był 
to bezwiedny aktywizm polski, który wypływał nie z jakiejkołwjek kon- 
cepcji politycznej, a jedynie z uczucia nienawiści wiekowej do Niemiec. 

Genjusz Piłsudzkiego polityce uczucia przeciwstawił politykę in- 
teresu narodowego. ldeologja polityczna Piłsudzkiego: rozbicie najpo- 
tężniejszego wroga Polski — Rosji — była rzeczowo obmyślana i, jak 
wypadki późniejsze dowiodły, zupełnie słuszna. Wcelu pozyskania dla 
ideologji legjonów szerokich mas społeczeństwa trzeba było czasu i czy- 
nów krwawych, w tem tkwił cały tragizm polski. Jednak dziś widzimy, 
że Piłsudzki zwyciężył opinję społeczną. 

Ideologją Piłsudzkiego żyje obecnie społeczeństwo polskie, ba, 
nawet te warstwy społeczne, które historycznie stale idą w ogonie ży- 
cia narodowego, a z koncepcji walki z Rosją po stronie niemców, 
zrobiły polsko-niemiecką ugodę. 

Po upadku Rosji — Piłsudzki nznał, że pozostawanie nadal po- 
stronie niemców miałoby charakter popierania niemców, a nie walki 
o Niepodległość, dlatego też prace swe skierował już przeciw niemcom, 
jako następnemu wrogowi Polski,W tej walce Piłsudzki — dziś już 
bohater narodowy, — ma po swojej stronie większość warstw demo- 
kratycznych, które z chwilą podjęcia walki staną po stronie Piłsudz- 


kiego, — choć wódz w niewoli. 
JAN REJ. 


Deklaracja Halerczyków, 


aresztowanych przez władze sowieckie w Moskwie na żądanie 
Komisarjatu Polskiego. 


„Kampanja oszczerstw i prześladowań, którą przeciwko nam wszczął 
Komisarjat Polski, doprowadziła do tego, że kilkuset żołnierzy polskich, 
ożywionych tylko jedną ideą walki zbrojnej przeciwko Niemcom o nie- 
podległość Polski, stanęło przed ultimatum władz sowieckich: albo 
wstąpić do Czerwonej Armji, albo oddać się do niewoli dla zamknięcia 
w obozie jenieckim. 

Propozycja wstąpienia do Czerwonej Armji, mającej walczyć prze- 
ciwko wolnym ludom, prowadzącym śmiertelną walkę z Niemcami, o d- 
rzucamy z oburzeniem i oświadczamy : 

Żołnierz polski nie może należeć do innej siły zbrojnej, jak Armja 
Polska, 


Żołnierz polski nie ma prawa dzisiaj walczyć o co innego, jak | 


o niepodległość Zjednoczonej Polski, ani przeciw innemu" wrogowł, 
jak Niemcy, , 

Żołnierz Pblski dosyć krwi przelał w walkach o wolność z impe- 
rjalizmem carskim i niemieckim, aby się potrzebował bronić przeciwko 
niecnemu oszczerstwu o kontrrewolucję. 

Żołnierz Polski, szczerze witający zorzę wolności, która wzeszła 
nad Rosją z wybuchem Rewolucji, w żadnym razie nie ma prawa i nie 
chce brać udziału w wewnętrznych walkach rosyjskich. 

Żołnierz polski, dążący z pola bitwy Kaniowskiej na Wschód, 
pragnie tylko jednego: dostać się pod sztandar wolnej i niezależnej 
Armji Polskiej, aby dalej walczyć z Niemcami o wolność Polski na 
froncie koalicyjnym, 
` Żołnierz polski ma prawo w neutralnej Republice Rosyjskiej do 
wolności osobistej i do swobodnego wyjazdu do Armji Narodowej, do 
wolności zebrań, słowa i organizacji. 

ądamy zatem kategorycznie: 

1) natychmiastowego uwolnienia wszystkich aresztowanych woj- 
skowych Polaków, którzy byli w drodze do armji polskiej, bez względu 
na stopień i rangę, gdyż i oficerowie i żołnierze działają solidarnie, 
w zupełnej świadomości celu, do którego dążą; 

2) zupełnej swobody ruchów i organizacji na terenie Republiki 
Rosyjskiej; 

3) zabezpieczenia przeciwko ujęciu przez ajentów państw centralnych; 

4) umożliwienia wyjazdu z Rosji do armji polskiej na froncie 
koalicyjnym z chwilą, gdy droga będzie otwarta; 

Przeciwko niegodziwym oszczerstwom, szpiegostwu i prowoka- 
cyjnym prześladowaniom, rozbijaniu organizacji politycznych, które z żoł- 
nierzem polskim w jego dążeniu do armji narodowej współdziałają- 
najuroczyściej protestujemy. 


Żołnierze Il-go korpusu Wojsk Polskich 
generała Józefa Halera, 
aresztowani przez władze rosyjskie na żądanie Komisarjatu Polskiego. 
Następują podpisy żołnierzy i oficerów. 
Moskwa, dnia 1/VII 1918 r.* 


pó 


Do końca!... 


Formacje nasze przeżywają nowy ciężki okres prześladowań; tem 
cięższy, że tym razem krwawe płaszcze katów dobrowolnie włożyli na 
siebie polacy z komisarjatu bolszewickiego w Moskwie. 


2 


W pismach ciągle czytamy, że tu i owdzie rozstrzeliwani są żoł- 
nierze i oficerowie 2-go korpusu. 

To nie żandarmi warszawscy wieszają bojowników o Wolność 
i Niepodległość Polski na stokach cytadeli, —to czyni polski komisa- 
rjat przy Radzie Komisarzy Ludowych!|.. 

W imię czego?... W imię rosyjskiej rewolucji.., Polacy — rewolu- 
cjoniści giną w imię ocalenia... rewolucji moskiewskiej!!. Do jakich 
dzikich absurdów dochodzą ludzie, którzy zatracili cześć i wiarę, a raz 
skosztowawszy krwi bratniej już nie mogą zaprzestać orgji krwawej! 

Pólrzebne były ofiary, by dowieść lojalności swej względem ko- 
munistów moskiewskich. Ofiarami temi okazali się żołnierze 2-go kor- 
pusu, których komisarjat polski przyłapał na „gorącym uczynku“. 

Tego, przynajmniej, dowieść usiłuje cerber komuny rosyjskiej, za- 
stępca „ludowego“ (o, ironjo!) komisarza polskiego p. Bobiński ws 
„Trybunie“ esdeckiej (Ne 134). 

Nie możeiny się poniżyć do poziomu kulturalnego p. Bobińskiego, 
pomijamy więc milczeniem ton artykułu p. Bobińskiego, jak również 
doborową uliczną terminologję. 

Uważamy jednak za wskazane faktami niezaprzeczalnymi uczynić 
bardziej widoczną obłudę i fałsz Świadomy, jakim posiłkują się kaci 
polscy! 

Panowie Bobińscy informują rządowe organy bolszewickie, że 
żołnierzy 2-go korpusu posyłały na Murman kontrrewolucyjne organi- 
zacje rosyjskie, w rodzaju „Związku ocalenia ojczyzny“... Na zasadzie 
tylko tego gołosłownego, na niczem nieopartego oskarżenia, żołnierzy 
aresztują, rozstrzeliwują.,., Mało tego: oskarżenie to jest jawnie obłudnel 
Delegacja 2-go korpusu dokładnie informowała p. Bobińskiego, jak 
również Trockiego, Stiekłowa, Stalin-Dżugaszwili i innych o celach 
i zadaniach Polskiej Siły Zbrojnej, formowanej przez gen. Halera. Nie 
mógł p. Bobiński nie wiedzieć o tem, że naszem naczelnem hasłem 
jest walka z najeźdźcą niemieckim. Nie mógł również nie wiedzieć 
o tem, że przyjmiemy czynny udział na froncie wschodnim wyłącznie 
przeciwko niemcom, gdyż od chwili przyjęcia odnośnej decyzji (patrz 
wyciąg z protokółu na str, 3-ej) przez Komitet Wykonawczy pol. 
wojsk. frontu rumuńskiego i przebicia się przez front brygady karpac- 
kiej konsekwentnie do tego zdążaliśmy, a walka pod Kaniowem os- 
tatecznie ujawniła nasz stosunek do niemców, dzięki któremu wyrzekła 
się nas Rada Regencyjna. 

Przemaszerowaliśmy kilkaset wiorst, od Rumunji do Dniepru, nie 
przyjąwszy ani razu udziału w jakichkolwiek walkach wewnętrznych, 
nie bacząc na to, iż każda z walczących na Ukrainie stron tego pra- 
gnęła, Lecz ani chwili nie ociągneliśmy się z czynnem wystąpieniem, 
gdy niemcy zażądali rozbrojenia korpusu, 

O tem wszystkiem wiedział dobrze p. Bobiński od tej właśnie 
delegacji, o której z udanem oburzeniem, z mydlaną pianą na ustach 
mówi! Stara się on zdyskredytować Dowództwo korpusu, które według 
niego prowadziło żołnierza polskiego do walki z rewolucyjną Rosją. 
A przecie na piśmie złożyliśmy gwarancję, że do spraw wewnętrznych 
rosyjskich wtrącać się nie będziemy. Tegośmy swięcie dotrzymywali, 
łącząc się stale z tymi, którzy walczą z niemcami, 

A delegacja korpusuP... 

W przewidywaniu, iż postój pod Kaniowem może się zakończyć 
bitwą, delegacja pragnęła zapewnić dla korpusu teren stacjonowania 
w razie sforsowania Dniepru, w razie zaś rozbicia korpusu — przygotować 
akcję ratunkową na terenie „wolnej“ „rewolucyjnej“ Rosji. Stało się to 
drugie. P. Bobiński zapewnia delegację, że żołnierze naszego kor- 
pusu, który najoczywiściej nie mógł być posądzony o kontrrewolu- 
cyjność, będzie przyjęty jaknajlepiej, będzie tylko musiał po przejściu 
przez Dniepr upozorować dla niemców złożenie proni. To byłoby tylko 
zachowaniem pozorów — powiedział wówczas p. Bobiński — ze względu 
na traktat Brzeski. I oto przybywamy na terytorjum Rosji bezbronni, 
zmęczeni bitwą, a polski komisarjat rozkazuje setki aresztować, dzie- 
siątki rozstrzelać! Wysyłają się pociągami specjalne oddziały uzbro- 
jone dla wyłapywania, jak nas nazywają, „halerowczyków*, rozsyłają 
się po miastach dziesiątki agentów tajnych!., 1 to wszystko dzieje się 
w „rewolucyjnej“ Rosji, rękami p.p. Bobińskich!., Po tem wszystkiem 
oskarża nas p. Bobiński o podtrzymywanie reakcji „popio-czynowniczej*, 
„militaryzmu anglo-francusko-kacapskiego*!.. Jakże nędzna i obłudna ` 
broń!.. Któżby grał z nas rolę poplecznika popów, czynowników i ka- 
capów? Już chyba nie polski obóz niepodległościowy! Nasze społeczeń- 
stwo wie dobrze o tem, że do celu naszego — odbudowania Ojczyzny 
idziemy w myśl hasła, rzuconego przez Piłsudzkiego: „bez moskali i bez 
niemców*!,. O tem również wie p. Bobiński, a świadomy fałsz, upra- 
wiany przez niego przypomina mi jeden z wielu obrazków rosyjskiej 
rzeczywistości: 

W swoim czdsie znany był w Polsce prowokator, były rewolu- 
cjonista, Fremel. Pamiętam go dobrze, bo byłem jedną z jego ofiar. 
Tego Fremla spotkałem po niejakim czasie w Łódzkiem więzieniu, 
w którem służył jako kat, skazany na Śmierć przez powieszenie za na- 
pad bandycki i ułaskawiony potem przez gen.-gub. Kaznakowa pod 
warunkiem, że zostaje katem. 

Będąc już w wojsku rosyjskiem na froncie wschodnio-pruskim, 
dowiedziałem się po pierwszem odejściu niemców z Łodzi, że ten sam 
Fremel przybył do Łodzi, jako pomocnik komendanta niemieckiego... 

Były rewolucjonista, potem kat, a potem... pomocnik komen- 
danta niemieckiego... 


Umaczdne w krwi żołnierza polskiego tęce p. Bobińskiego chwy- 
tają za pióro, by usprawiedliwić się... chyba kłamiąc bezczelnie wła- 
snemu sumieniu, Pcha się ogłupioną tłuszczę moskiewską na żołnierza 
polskiego, którego się chce potem przekonać, że to się czyni dla do- 
bra jego l.. 

Każdy człowiek ma niezaprzeczalne prawo być głupim, lecz nie 
wolno przecie głupoty nadużywać!,, 

Jak przekonał p. B. źołnerza polskiego, o tem wymownie świad- 
czy wyżej umieszczcona odezwa żołnierzy. 

Są to nowe dokumenty martyrologji legjonów polskich. Lecz, 
jak nas nie zniszczył prusak, jak nie wymordował żandarm moskiew- 
ski, tak nie zmiecie nas teror bolszewicki, strzeżony przez cerberów 
z komisarjatu polskiego ! 

Można ścinać głowy, lecz dla rozstrzelania idei — wiekuistej, ży- 
wej, wiecznie kiełkującej, — broni i p. Bobiński nie znajdzie, choćby 
stu Hindenburgów i Krupów podało sobie ręce! Walkę o niepodległy 
byt będziemy prowadzić bez wytchnienia, do końca! Silni duchem z po- 
gardą omijać będziemy nędznych, malutkich judaszków|... A... 


„.yChoć mi się oprzesz dzisiaj, — przyszłość moja 
I moje będzie za grobem zwycięstwo”... 


M. GRUSZECKI. 


Materjały do dziejów Polskich Sił Zbrojnych. 


Niżej umieszczamy dosłowny tekst umowy, zawartej mię- 
dzy pułkownikiem von Rummlem w imieniu II|-go korpusu pol- 
skiego i c.-k. komendą XXV korpusu austrjackiego. Zaznaczyć 
należy, żę dowódcą Ill-go korpusu był gen. Michaelis, który, 
uzurpując sobie w swoim czasie prawo przemawiania w imie- 
niu ll-go korpusu, pertraktował z c.-k. komendą austrjacką ró- 
wnież w jego imieniu, lecz te pertraktacje nie udały mu się ze 
względu na zdecydowane stanowisko antyniemieckie Il korpusu. 


Umowa. *) 


„Co do rozbrojenia i demobilizacji brygady Ill-go polskiego korpusu 
zawarta dnia 10-go czerwca 1918 roku w Zaburzu w imieniu ces, i król. 
Naczelnej komendy armji przez pułkownika jeneralnego sztabu Kolomana 
Horwata, szefa jeneralnego sztabu ces. i król. XXV korpusu i w imieniu 
komendy Ill-go polskiego korpusu przez pułkownika Juljana von Rummla, 
komendanta lekkiej brygady tego korpusu. Na życzenie Rady Regencyjnej 
w Warszawie postanowiła ces. i król. naczelna komenda wojskowa rozbro- 
jenie i demobilizację nagromadzonych części Ill-go polskiego korpusu 
w okręgu Zaburze—Pików—Janów. Komenda lekkiej brygady Ill-go pol- 
skiego korpusu oświadcza gotowość natychmiastowego złożenia broni i że 
aż do czasu odesłania do Ojczyzny pozostanie w okręgu Zaburza. Odsy- 
łanie należących do Ill-go polskiego korpusu zostanie uskutecznione przez 
austrjacko węgierskje władze wojskowe w miarę stosunków kolejowych. 
Miesięcznie zostanie odprawionych około 2000 ludzi, a mianowicie: 1000 
ludzi w okręg wojskowy gubernatorstwa Lublina i z zastrzeżeniem przy- 
zwolenia naczelnego niemieckiego kierownictwa wojskowego 1000 ludzi 
w okręg gubernji Warszawskiej i Oberst. Gdy stosunki przewozowe do- 
zwolą, to zostanie odesłanych więcej ludzi w okręg wojskowego guberna- 
torstwa Lublina. Wybór przeznaczonych do odesłania oficerów i żołnierzy 
oddaje się komendzie IIl-go polskiego korpusu, jednak ta zobowiązuje się 
aż do dokonanego odesłania wszystkich żołnierzy zatrzymać odpowiednią 
liczbę oficerów. Ill-ci polski korpus, względnie lekka brygada tego korpusu 
zobowiązuje się aż do uskutecznionego odesłania do kraju być posłuszną 
bezwarunkowo wszystkim rozkazom ces. i król. XXV komendy korpusu 
i zobowiązuje się przeznaczonego jej okręgu koncentracyjnego bez oso- 
bnego pozwolenia żadną miarą nie opuszczać. Wszystką broń, amunicję, 
urządzenia sanitarne i techniczne, uzbrojenie, konie, kulbaki i uprząż, 
działa, wozy, automobile i niepotrzebne kuchnie należy oddać w chwili 
rozbrojenia pod straż ces. i król. wojsk. W sprawie materjału należy spo- 
rządzić komisyjny protokół, w którym ma być uwidoczniona ilość, stan 
i wartość. Ces. i król. zarząd wojskowy obejmuje dla swoich celów zdatny 
materjał i za to swego czasu otrzyma państwo polskie w naturze albo 
w pieniądzach odszkodowanie. Reszta materjalu będzie odesłana do Lu- 
blina i tam pod ces. i król. strażą oddana do rozporządzenia naczelnej 
komendy polskiej siły zbrojnej. Oficerowie mogą swoją broń zatrzymać. 
Po dokonanym odesłaniu do kraju zabrania się żołnierzom nosić mundur. 
Oficerowie sami mogą tylko za osobnem pozwoleniem naczelnego komen- 
danta polskiej siły zbrojnej mundur dalej nosić. Aż do dokonanego ode- 
słania wszystkich części Ill-go korpusu przyjmuje na siebie ces. i król. 
XXV korpus ich zaopatrzenie w żywność. Obecnie jeszcze należące do 
skarbu państwa zapasy pieniężne Ill-go korpusu należy odesłać do opera- 
cyjnej kasy ces. i król. korpusu celeni częściowego pam wynikłych 
z tego kosztów utrzymania. Każdy, należący do Ill-go korpusu, który się 
powyższym warunkom nie podda, albo będzie się starał w jakiejbądź for- 
mie uchylić od spełnienia albo bez odpowiedniego usprawiedliwienia zo- 
stanie napotkany po za okręgiem Chmielnik—Janów, będzie traktowany 
jako jeniec wojenny i jako taki odesłany do Austro-Węgier. Przy nim zna- 
leziona broń i uzbrojenie będzie uważana jako zdobycz. Niniejsze warunki 
tyczą także znajdujących się w Odesie zapasów polskich wojsk. Ta umowa 
jest równobrzmiąco ułożona w niemieckim i polskim języku. Każda z za- 
wierających umowę stron otrzymuje niemiecki i polski egzemplarz. W ra- 
zie rozbieżności zapatrywań posiada wagę tekst niemiecki. 

Zgodnie z oryginałem: adjutant lekkiej brygady Ill-go korpusu pod- 
kapitan Czarnocki. 

Zgodnie z kopją oryginału: pułkownik Pieńkowski*. 


List Steczkowskiego do D-wa Wojsk Polskich na Ukrainie. 


„Kopja. Ściśle poufne. 
Prezydent Ministrów Królestwa Polskiego. Warszawa, dnia 30 kwie- 
tnia 1918 r. Ne 34/T. 


$ 


*) Zachowujemy styl i pisownię polskiego oryginalu. (Redakcja). 


Imieniem Królewsko-Polskiego Rządu spieszę zako- 
munikować J. W. Panu, że jest Jaśnie Wielmożny Pan upełnomocniony 
oświadczyć dowództwu formacji polskich na Ukrainie, że uważamy za nie- 
odzownie potrzebne, aby ustalić stosunek formacji wojskowych polskich 
na Ukrainie do dowództwa sił zbrojnych ces.-niemieckich i c.-k. austrjackich. 

Zdaniem naszem są tylko dwie alternatywy, a mianowicie: albo for- 
macje wojskowe polskie poddadzą się bezwzględnie Najdostojniejszej Ra- 
dzie Regencyjnej i wedy oświadczą władzom wojskowym bądź niemieckim, 
bądź austrjackim, że wobec tego jedynie rozkazów N. R. R. słuchać będą 
i na te rozkazy czekają, albo Najdoztojniejsza Rada Regencyjna zmuszona 
będzie objawić co do nich swoje zupełne „desinteressement". 

Konsekwencje pierwszej alternatywy są następujące: 

a) dalsze pertraktacje w sprawie formacji wojskowych na Ukrainie 
winnyby się odbywać między Rządem Królewsko Polskim a przedstawicie- 
lem C. K. Kwatery Głównej; 

b) demobilizacja formacji polskich odbywałaby się stopniowo; 

c) żołnierze mieliby zapewniony powrót do kraju z możnością wstę* 
powania do tworzących się kadr armji polskiej; 

d) cały materjał ludzki i techniczny byłby uratowany. 

Alternatywa druga pociągnęłaby natychmiast za sobą to, że: 

a) poszczególne grupy lub oddziały formacji polskich byłyby zmu- 
szone pertraktować na własną rękę z dowództwami poszczególnych oddzia- 
łów niemieckich lub austrjackich; 

b) nastąpiłoby rozbrojenie; 

c) wywiezienie żołnierzy na roboty do Niemiec i Austrji, względnie 
nawet internowanie; 

d) cały materjał i majątek tych formacji byłby stracony. 

Konflikt zbrojny pomiędzy formacjami polskiemi a wojskami nie- 
mieckiemi lub austrjackiemi uważalibyśmy za bezwzględnie szkodliwy dla 
sprawy polskiej. 

Zalecamy przeto odpowiedzialnym kierownikom formacji polskich 
na Ukrainie wybór pierwszej alternatywy, a mianowicie: bezwzględne pod- 
danie się Najdost. Radzie Regencyjnej z płynącemi stąd wszelkiemi kon- 
sekwencjami. W każdym razie oczekujemy od odpowiedzialnych kierowni- 
ków formacji wojskowych polskich na (krainie jak 'najszybszej decyzji 
w tym względzie. 

Apelujemy zarazem do patrjotyzmu pp. pułkownika Hallera i pod- 
pułkownika Zymierskiego i wyrażamy niezłomną nadzieję, że konsekwen- 
cje popełnionega błędu wezmą na siebie i usuną się z szeregów. Nadmie- 
niamy przytem, że zgodnie z umową, zawartą między jen. Dowbór - Mu- 
śnickim a władzami wojskowemi cesarsko-niemieckiemi, jest dana możność 
poszczególnym wojskowym polskim, znajdującym się jeszcze na Ukrainie, 
połączenia się z | ym korpusem jen. Dowbór-Muśnickiego w Bobrujsku 
przez ustanowione komendy, złożone z jednego oficera i dwóch szeregow- 
ców z |-go korpusu na węzłach kolejowych Kijów, Iskorośt', Sarny i Równo. 
Możność przedostania się do korpusu polskiego w Bobrujsku jest uwarun- 
kowana terminem do 30 maja r. b 

Dla dokładniejszej informacji komunikuję, że wedle przedwstępnego 
porozumienia między Najdostojniejszą Radą Regencyjną a władzami cesar- 
sko-niemieckiemi i c.-k. austrjackiemi armja polska podczas trwania oku- 
pacji formować się będzie pod dowództwem jenerała-pułkownika Beselera, 
jako naczelnego wodza polskiej siły zbrojnej. 

Podpisano: Steczkowskit. 


List ten ostatecznie wyjaśnia rolę rządu warszawskiego 
w rozbrojeniu Il-go korpusu i jest uzupełnieniem korespondencji 
Rady Reg. z D-em, umieszczonej w Nr. 1 „Gł. Wol.“ 

List Steczkowskiego jest najwymowniejszem świadectwem 
bezsilności rządu warszawskiego wobec okupantów, gdyż umiesz- 
czona w Nr. 1 „Gł. Wol.“ korespondencja dowodzi, że generał 
Haler wybrał dla korpusu zalecaną przez p. Steczkowskiego 
„alternatywę 1-szą“, a korpus jednak... poniósł konsekwencje 
„alternatywy 2-giej!"... 


Wyciąg z protokółu posiedzenia Komitetu Wykonawczego 
Związków Pol. Wojsk, frontu rumuńskiego. 


„Zważywszy, że państwa centralne, zawierając pokój z Ukrainą, wia- 
rołomnaie złamały swe uroczyste przyrzeczenie z 5 listopada 1916 r. i 15:go 
pażdziernika 1917 r. i dopuściły się nowego haniebnego podziału rdzen- 
nych ziem polskich, że ten czyn państw centralnych wywołał potężny 
odruch rewolucyjny we wszystkich warstwach narodu polskiego w kraju, 
jak również wśród przedstawicieli narodu polskiego w ciałach prawodaw- 
czych państw centralnych, że objawem tego ruchu w kraju jest przejście 
żelaznej brygady W. P. na teren byłego Imperjum Rosyjskiego: 

Polski Kom. Wyk. fr. rum. uważa, iż nastąpiła chwila czynnej walki 
o zrealizowanie naszych haseł narodowych — Niepodległej Zjednoczonej 
Polski Ludowej z dostępem do morza przez własne wybrzeże. 

Stwierdzając, iż obecnie niema żadnej wątpliwości, że państwa cen- 
tralne są wrogami hasła odbudowy Polski i że wobec akcji, którą prowadzi 
cały naród polski w ER byłoby zbrodnią z naszej strony tej akcji czyn- 
nie nie podtrzymać, Pol. Kom. Wyk. fr. rum. rozkazuje Polakom wojsko- 
wym fr. rum. niezwłocznie wstępować do Polskiej Siły Zbrojnej i gorąco 
nawołuje wszystkich rodaków na emigracji również do wstępowania do 
P. S. Zbr. i poparcia jej wszelką miarą i środkami, uważając to za mo- 
ralny rozkaz dla każdego Polaka. 

Kom. Wyk. fr. rum. stwierdza, iż obecnie zadaniem jego i formowa* 
nej przez niego siły zbrojnej jest czynna walka z najazdem niemieckim 
o Niepodległość i Zjednoczenie Ojczyzny. 

Przyjęta 18/11 1918 r.“ 


„P. K. Wyk. fr. rum. całem sercem wita żelazną brygadę, jako ideo- 
wy zawiązek narodowej armji polskiej, jako kadr dla dalszych tej armii 
formacji, który krwią, ofiarą i trudami swoimi zdobył przodownictwo w walce 
o niepodległość EE: 

Kom. Wyk. oświadcza pełną swą gotowość wszystkiemi siłami popie- 
rać żelazną brygadę i prowadzić z nią wspólną akcję ku osiągnięciu na- 
szych celów narodowych. , 

W celu skoordynowania akcji Kom. Wyk. postanawia prosić, aby 
brygada delegowała swego przedstawiciela, jako członka Komitetu. 

Kom. Wyk. przyznaje, iż ideowe, fachowe wychowanie formacji pol- 
skich na fr. rum. winno być doprowadzone do tejże doskonałości, jak 
przygotowanie żelaznej brygady. | 

Przyjęta 18 lutego 1918 r.“ 


Protokół rozmowy Dowódcy W. P. na Ukrainie gen. Osińskiego 
z przedstawicielem gen, v. Beselera, Hauptmannem v. Wissow, 


która się odbyła dnia 1 maja o godzinie 10-ej rano w hotelu „Continen- 
tal“ Ne 58 w Kijowie. i 

Prócz wyżej wymienionych osób, jako tłumacz w rozmowie, uczestni- 
czył starszy adjutant Sztabu Dowództwa Wojsk Polskich na Ukrainie po- 
rucznik Lechnicki. 

Na wstępie generał Osiński zaznaczył, że rozmowa będzie nosić 
charakter prywatny i że ma ona na celu poinformowanie wzajemne, gdyż 
generał Beseler jest czynnikiem najbardziej zainteresowanym w po- 
myślnem załatwieniu sprawy dalszego losu Wojsk Polskich na Ukrainie. 
Przedewszystkiem generał zaznaczył, że o wojskach tych najzupełniej fał- 
szywe rozsiewane są pogłoski, jakoby w nich duch dyscypliny i karności 
był w zaniku i ruch bolszewicki szerzył się w szeregach. Stan faktyczny 
jest wprost przeciwny. Jednostki mogą służyć za wzór karności i że wła- 
śnie dlatego są one specjalnie cenne, jako wojska, które przeszły chorobę 
bolszewicką i zdołały utrzymać się w morzu anarchji rosyjskiej jako je- 
dnostki karne i dyscyplinowane; utrzymanie ich przy życiu jest rzeczą wiel- 
kiej doniosłości dla sprawy budującego się Wojska Polskiego. Dlatęgo też 
generał Osiński uważa, że jednostki te winny być możliwie prędko po- 
łączone z pierwszym korpusem Wojsk Polskich, lub winna być im zabez- 
pieczona możliwość egzystencji na Ukrainie na podobnych warunkach, ja- 
kie pierwszy kerpus ma na Białej Rusi. Że wszelkie inne załatwienie spra- 
wy byłoby uważane przeż żołnierzy, jako krzywda im niesłusznie wyrzą- 
dzona za ich chęć służby wojskowej dla Polski. Że pozatem, jako podlegli 
rozkazom Najdostojniejszej Rady Regencyjnej i Rządu Polskiego, wszelką 
inną decyzję musielibyśmy uzależnić od zgody na nią Rządu Polskiego. 
Hauptmann von Wissow odpowiedział, że: po pierwsze Rada Regencyjna 
nie ma prawa ingerować w sprawy Wojska Polskiego na Ukrainie; po dru- 
gie, że o zachowaniu jednostek polskich na Ukrainie nie może być mowy, 
a może być jego demobilizacja, że połączenie z pierwszym korpusem jest 
wykluczone, ponieważ i pierwszy korpus polski będzie zdemobilizowany, 
a przytem ma on tak poważne trudności aprowizacyjne, że nie może być 
mowy o powiększeniu go liczebnem. Pozatem stwierdził, że ma dokument, 
w którym Rada Regencyjna udziela swej zgody na demobilizację Wojsk 
Polskich na Ukrainie. Poproszony o pokazanie tego dokumentu, pokazał 
dokument, w którym Rząd Polski zgadza się na wzięcie ze składu pierw- 
szego korpusu pewnej ilości żołnierzy i oficerów dla wyszkolenia. Przytem 
Rząd Polski zaznacza, źe życzy sobie, by pierwszy korpus pozostał jako 
taki. Na zakończenie generał Osiński zaznaczył, że takie postawienie spra- 
wy musi doprowadzić do konfliktu, który jest ze wszech stron niepożądany. 
Rozmowa na tem się skończyła. 

Oryginał podpisał: starszy adjutant sztabu porucznik Lech nicki“. 


Rozkaz mobilizacyjny generała Halera. 
| Nr. 1. 


Żołnierze! Na sztandarze naszym widnieje nicżzem niezatarty napis, 
położony ręką żołnierza polskiego i potwierdzony krwią jego: „Dla Ciebie, 
Polsko, i dla Twojej chwały“! Dla Polski walczyliśmy, by stwierdzić przed 
całym światem, że Polska jest, by przeszłość z przyszłością związać i wskrze- 
sić świetne tradycje oręża polskiego, by na sile tego oręża oprzeć niepo- 
dległy byt Rzeczypospolitej Polskiej, tej Polski, do której tęskniły pokole- 
nia Polski wolnej, której chłop i robotnik polski najobficiej krwią własną 
zlewający pola bitew, a potem znojnym roszący jej ziemie, będzie się czuł 
gospodarzem, u siebie zrównany w prawach i obowiązkach z całym narodem. 

W tym celu trwał żołnierz legjonów polskich, wywalczając sobie woj- 
skową samodzielność w ciężkich trudach trzechletnich walk, ten sam cel 
przyświecał wszystkim wojskowym polakom, organizującym się w odrębne 
jednostki po tej stronie frontu. 

Gdy carat runął a z nim jeden z trzech potężnych wrogów Polski, 
zdawało się, że na wolnych | oj ziemiach rewolucyjnej rzeczypospolitej ro- 
syjskiej znajdzie się miejsce dla formowania Narodowego Wojska Polskiego, 


M TOMASZEWSKI; 


Na wieść o przerwaniu sie Brygady Karpackiej.” 


(Z wspomnień uczestnika wyprawy). 


Ciężkie chwile przeżywaliśmy w okresie formacji Il-go kor- 
pusu. Oderwani od kraju, a nawet od Rosji (na froncie rumuń- 
skim), chciwie doszukiwaliśmy się potwierdzenia prawidłowości 
dróg ideowych, przez nas przyjętych... A 

Jedynie przekonywująco przemawiało do nas znane nam, 
a rzucone przez Józefa Piłsudzkiego hasło: „bez Niemców i bez 
Moskali". Resztę braliśmy raczej intuicją, która prowadziła nas 
poprzez labirynt pomysłów i koncepcji nowoobjawionych, zwalcza- 
jących się nawzajem „wodzów narodowych*, w rodzaju gene- 
rałów Michaelisa i Dowbór-Muśnickiego, poprzez niebezpieczne 
gąszcze apetytów i waśni partyjnych... 

Dotkliwie uczuwał się brak ludzi wyrobionych, brak ofice- 
rów-Polaków, świadomych dróg i celów legjonów powstańczych, 
świadomych metod wychowawczych dla żołnierza, z którego 
w ciągu szeregu lat wybijano polskość w koszarach Mikołajow- 
skich. Aż tu nagle dochodzi nas wiadomość o przerwaniu się 
Brygady Karpackiej. Wiadomość ta sprawiła na nas piorunu- 
jące wrażenie l 

Przerwały się legjony Piłsudskiego! (Dla nas podówczas 
brygada |-sza i ll-ga — były jednem i tem samem). 

Z nami się połączą | Po raz pierwszy po trzech latach wojny 
stanie pod jednym sztandarem żołnierz z różnych zaborów... 


*) Z braku miejsca w kilku numerach umieścimy artykuł uczestnika 
wyprawy do Brygady Halera, na wieść o jej przebiciu się przez front. 
Redakcja. 
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dla walki przeciwko wspólnemu odwieczńemu wrogowi, wolności „naszej 
i waszej* — przeciwko niemcom, dla walki o niepodległość i zjednoczenie 
Polski. Z tą myślą zaczęły się formować Korpusy Polskie: l-szy na Białej 
Rusi, 2-gi w Besarabji. Kraj cały, a zwłaszcza żołnierze legionów Piłsudz- 
kiego z nadzieją patrzyli na rosnącą po drugiej stronie siłę, jednemu ce- 
lowi mającą służyć w wywalczeniu; wolności. Z wiarą wite siłę bratnią, Kar- 
packa Żelazna Brygada przebiła się przez front na znak zbrojnego prote- 
stu przeciwko gwałtowi Brzeskiemu, w lutym tego roku i połączyła się w je- 
jeden zwarty organizm z 2-gim Korpusem Wojsk Polskich, w tym czasie 
właśnie, gdy 1-szy Korpus party nieszczęsną napaścią z tyłu, przechodził 
w odwrotnym kierunku, podpisując pierwszą kapitulację z dowództwem 
niemieckiem. 


Okrutna rzeczywistość, strasznym zawodem witająca żołnierzy legjo- 
nów po drugiej stronie frontu, nie zachwiała jednak wiary w żołnierza pol- 
skiego, w wolność Polski i w blask nieściemniony polskiego oręża. Mała 
była ich garstka, ale duchem silna, postanowiła trwać i zachować dla przy- 
szłej walki jądro niezależnego wojska narodowego. Z ufnością przyjął drugi 
korpus ofiarowaną sobie opiekę Rady Regencyjnej w Warszawie, tego, jak 
go uważać chcieliśmy, symbolu niepodległości, tembardziej, że w piśmie 
swojem do l-go Korpusu Rada Regencyjna wyraźnie jak na największą 
wskazywała klęskę, na rozbrojenie wojska, bo był program, który zdawał się 
nieść nam gwarancję: broni nie damy! Zapomnieliśmy, niestety, o tem, że 
i Rada Regencyjna i tak zw. Rząd Polski są tworami łaski niemieckiej i że 
wszędzie tam, dokąd sięga zbrojna pięść krzyżacka — jego butna wola je- 
dynie pracuje, a walka o wolność, jak za carskich rządów, tylko podziem- 
nie łub powstańczo przygotowana i prowadzona być może. Podpisali niem- 
cy kapitulację z 1-szym Korpusem, zgodzili się przyznać Radzie Regencyjnej 
władzę polityczną nad Wojskiem Polskiem pod okupacją, uznali obłudnie 
neutralność tego wojska. Nieszczęsne złudzenia nasze prędko prysły — 
i zdradziecki podstęp krzyżacki wyrwał nas na bój bez widoku zwycięstwa, 
bój o honor żołnierza, w którym chciał nas zgnieść i zniweczyć. W bitwie 
pod Kaniowem i jej poszczególnych walkach pod Potokiem, Kozinem, Jam- 
czychą i Stepańcami — spełnili żołnierze 2-go Korpusu obowiązek krwi, 
walcząc bohatersko, każdej piędzi ziemi broniąc i każdego posterunku. 
Cześć poległym braciom, którzy bronili uparcie sztandaru niepodległości, 
mężnie stawili czoło przemocy wroga i wyratowali tem sztandar nieskalany 
z odmętu, w którym zaczynał się już słaniać w niewłaściwych dłoniach 
do stóp krzyżackich. Waszymi krwawemi dłońmi krzepko pochwycony, 
żoinierze polscy, wyniesiony został ten sztandar po za granicę mocy wra- 
żej — by znowu, nieśmiertelny, nad głowami rycerzy się rozwinąć. Walka 
została przerwaną, by zachować obrońców, ale nie jest ona skończoną! 

A Rada Regencyjna? Rada Regencyjna na bezczelne żądanie nie- 
mieckiego generała i wielkorządcy Warszawy — odpowiedziała niegodnem 
poddaniem się bez oporu, jakby na urągowisko, wojska Bogu polecając, Bogu 
przodków naszych, którzy nas tylokrotnie do bitwy i zwycięstw wiedli z gar- 
stką, dając nam zwycłężać zastępy, ale nigdy do małodusznej zdrady i pod- 
dania się nie błogosławiąc tchórzliwych ! I dowódca 1-go Korpusu na wolę 
jakoby Rady Regencyjnej się powołując, podpisał drugą kapitulację, hanie- 
bną zdradą piętnując imię tego Wojska, które dla walki a nie dla zgody 
z wrogiem było tworzone. Symbol niepodległości pokrył się plamą nędz- 
nego niewolnictwa — ale niepodległość nie przepadła z nim razem, w pier- 
siach żołnierskich bije serce za nią i tysiące synów Polski za nią umrzeć 
jest gotowych. 

Do nich kierują ten rozkaz, do wszystkich synów Ojczyzny, którzy 
poczuwają się do obowiązku przyłożenia się własnym duchem i krwią do 
świętego dzieła zdobycia w wyniku wojny obecnej, wojny światowej pełnej 
niepodległości dla zjednoczonego ze wszystkich ziem naszych państwa Lu- 
du Polskiego, o własne morze opartego. W kraju pod okupacją niemiecką 
nie ma miejsca dla rozwinięcia naszego sztandaru! Tam tylko podziemna 
cierpliwa robota dopomódz może wielkiej walce ostatniej. — Ale sztandar 
niepodległości z krwawych pól Kaniowskich niesiony rozwinąć się może 
tylko tam, gdzie się gromadzą zastępy wolnych ludów, które zaprzysięgły 
sobie przyjaźń i braterstwo w walce śmiertelnej aż do zwycięstwa nad od- 
wiecznym wrogiem Polski i innych ludów słowiańskich, który zamarzył te- 
raz o narzuceniu panowania swego całej kuli ziemskiej. 

Pod ten sztandar wzywam Was, żołnierze — Polacy! 


Myśl snuje cały szereg planów, jedne piękniejsze od drugich... 
Dowiedzieliśmy się też, że przerwała się tylko piechota, strąciwszy 
treny. Wiedzieliśmy, że ciężko jej będzie maszerować po obcem 
terytorjum, bez znajomoścj języka i stosunków miejscowych. 
Zresztą najniebezpieczniejszymi wydawali nam się panowie Bit- 
nerowie (Bitner — prezes ówczesnego t. zw. komitetu socjali- 
styczńego VIII armji) — „marcowi socjaldemokraci“, którzy nie- 
ustannie szczuli przeciwko nam rozpasane żołdactwo rosyjskie, 
aresztowali komitet Zw. Pol. Wojsk. tejże armii. 

Dowiedziawszy się o tem, że p. Bitner wysłał na spotkanie 
brygadzie swoich agitatorów, obawialiśmy się, że brygada pój- 
dzie na lep kłamliwych frazesów rzekomo socjalistycznych, — 
zwróciliśmy się z własnej inicjatywy do dowódcy korpusu z pro- 
śbą o pozwolenie nam zorganizowania wyprawy na spotkanie 
brygadzie dla zorjentowania jej o stosunkach miejscowych i oka- 
zania niezbędnej pomocy. 

Otrzymawszy zezwolenie, przygotowaliśmy się do dalekiej 
konnej podróży. Wyruszyło nas 7 osób: 4 oficerów i 3 ułanów. 
Wówczas toczyły sią zacięte walki bolszewików z Rumunami. 
Zaopatrzywszy się więc w odnośne dokumenty od władz ru- 
muńskich — ówczesnych sprzymierzeńców koalicji antyniemie- 
ckiej — przebraliśmy się „po bolszewicku“: płaszcze żołnierskie, 
„papachy*, przy boku szabla żołnierska, za plecami ciężki ka- 
rabin kawaleryjski, w kieszeni rewolwery... (lzbrojeni od stóp 
do głów, przeprawiliśmy się przez Dniestr, na brzeg „bolsze- 
wicki* i ruszyliśmy co tchu przez wsie besarabskie, zamieszkałe 
przez włościan mołdawańskich. Widzieli oni w bolszewikach 
zbawców swoich. a nienawidzili wojska rumuńskiego, gdyż prze- 


“konani byli, że przychodzi ono, by odebrać im ziemię i ode- 


mścić za zniszczone przez nich majątki (zresztą, nie mylili się 
oni co do tego). 


Nadszedł czas zmagań stanowczych, dwóch sił: brutalnej przemocy 
gwałtu, fałszu i zdrady z mocą prawa i spKawiedliwości, z umiłowaniem wol- 
ności ludów szlachetnych. 1 

Gdy krew nasza zraszała pola pod Kaniowem, dojrzewała decyzja 
u mocarstw Koalicji, która została wyrażona w deklaracji łącznej Francji, 
Wielkiej Brytanji i Włoch, ogłoszonej w zupełnej zgodzie z programem pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 3-go czerwca w Wer- 
salu, w której Koalicja oświadcza, że koniecznym warunkiem pokoju trwa- 
łego i sprawiedliwego jest zjednoczenie wszystkich ziem Polskich w zupeł- 
nie niepodległe Państwo Polskie z własnem wybrzeżem morskiem. Dekla- 
racja ta zgadza się w zupełności z programem polityki polskiej, uchwa- 
lonym przez Koło Sejmowe w Krakowie w dniu 28-go maja 1917 roku 
i przyjętym z entuzjazmem przez cały naród Polski. 

Ale programu tego bez armji urzeczywistnić nie można. Dotąd obłuda 
zaborców, z sobą na naszej ziemi i na naszą zgube walczących, udaremniała 
wszelkie nasze w kierunku tworzenia armji narodowej wysiłki. Dziś, gdy po 
jednej stronie zmagających się sił olbrzymiej walki stoją zaborcy, a po 
drugiej stronie zaborców już nie ma, otwarła się możność przeciwko wrogom 
jawnie polskie siły gromadzić, w oparciu o życzliwą pomoc związku wol- 
nych ludów, z którymi nas dawne, w wielu potrzebach stwierdzone, brater- 
stwo broni łączy. Dosyć niemocy! Precz z niewolą i z obłudą neutralności! 
Chcemy być wolnym narodem wśród wolnych narodów, w myśl hasła legjo- 
nów Dąbrowskiego : „Wolni ludzie są braćmi*. W walce wolności przeciwko 
przemocy armja Polska nie może się wahać: narodowy niepodległy sztan- 
dar Polski może powiewać tylko wśród walczących armji wolnych narodów 
sprzymierzonych mocarstw Koalicji, ujęty w silne i niezawodne dłonie żoł- 
nierza polskiego z zapałem niesiony w wir walk. „W nich*, jak mawiali, 
ojcowie „Dla Ciebie, Polsko, i dla Twowej chwały“, bo ten sztandar uzew- 
nętrzni narodowego ducha moc! 

Wzywam Was zatem, żołnierze Polscy, w szeregi pod broń! 

Wzywam Was w rocznicę bitwy Grunwaldzkiej, w której na stulecia 
powstrzymana została fala zalewu krzyżackiego, wzywam was z tej stolicy 
carów, dziś nam już nie strasznej. Bóg ojców naszych, Bóg zwycięstw, dzie- 
jowym gromem budzi Was i o obowiązku przypomina: zmieniają się losu 
koleje, potęgi świata się kruszą, a jego moc zdumionym sercom maluczkich 
dodaje potęgi do dzieła sprawiedliwości! 

Wzywam Was w czasie, gdy cztery miasta wolnej Francji: Paryż, Nancy, 
Belfort i Werdun ofiarowały uroczyście sztandary czterem pułkom |-szej 
dywizji armji polskiej tam już walczącej ze wspólnym wolności wrogiem. 
Jakakolwiek walka z niemcami toczyć się będzie — tam nasze miejscel 
Gdziekolwiek sztandar Polski podniesie ku bitwie żołnierz polski — tam 
armja polska powstaje! śpieszcie zatem wszystkiemi drogami pod ten 
sztandar, by nie zabrakło żadnego szczerego Polaka w zbliżającej się walce 
o ostateczne zwycięstwo, byśmy mogli z ojcami i dziadami naszymi ostatniej 
walki o wolność w powstaniu styczniowem powtórzyć Polsce. „My nic dla 
siebie nie pragniem, nawet nie żądamy: dożyć chwili, gdy z jutrznią za- 
błyśniesz na niebie, pragniem na wieki w prochu się położyć i za swe wiano 
wziąść niepamięć wieczną, byleś Ty jasność rozlała słoneczną*. — Do broni 


więc, Narodzie Polski, do broni! 
JÓZEF HALER m. p. Generał. 
Moskwa, 10. lipca 1918 roku. 


Z prasy. 


W sprawię obsadzenia tronu polskiego „Kölnische Zei- 
tung“ pisze: 

„Poważna większość narodu polskiego nie może so- 
bie wyobrazić państwa polskiego bez króla. Istnieją wprawdzie w Polsce 
grupy republikańskie, które się cieszą pewną popularnością, ale ta popu- 
larność ma źródło głównie w ich krytycznym stosunku do obecnych stosun- 
ków gospodarczych i administracyjnych. Myśl monarchiczna zapuściła tak 
głęboko korzenie w ludzie polskim, że jeżeli chce się stwo- 
rzyć sojusz polsko-niemiecki (podkr. red.), musi się zacząć od 
osadzenia na tronie króla, gdyż królowi przyjdzie dużo łatwiej doprowadzić 
takie przymierze do rzeczywistości“. 


Wobec chłopów udawaliśmy nieprzejednanych bolszewi- 
ków, zapytując ich ciągle, czy tu nie ma gdzie „rumynskich 
brodiag* („brodiaga* — włóczęga). Chłopi dawali nam sumien- 
nie wiadomości. A myśmy ostrożnie skręcali właśnie w „nie- 
bezpiecznym“ kierunku, mając dla rozjazdów i wart rumuńskich 
przepustki. Zresztą, mieliśmy i bolszewickie dokumenty, lecz 
woleliśmy unikać w miarę możności przyjemności rozmów z bol- 
szewikami. 

Przez długi czas nie spotykaliśmy ani jednych ani drugich. 
A chłopi mołdawscy w dobrej wierze przyjmowali nas z nieby- 
wałą gościnnością: karmili konie, nas i błogosławili na drogę. 
Nie zawsze się ta konspiracja udawała. Co chwila, to który 
z nas zaklnie, tak prawdziwie po polsku i... uderzy się w czoło. 
Zatuszowywało się to takimi kwiatkami z ludowego słownika 
rosyjskiego, od których gwiazdy bledną! To było skutecznem 
świadectwem prawomyślności bolszewickiej... i 

Po kilku dniach drogi konie, które szły bez wypoczynku 
po 60 wiorst dziennie — karmione, lecz nieczyszczone, (gdyż 
mieliśmy chłopaków, choć dziarskich, lecz nie bardzo w polu 
lubiących koszarowego zajęcia — czyszczenia koni) ledwie biegły. 
Jeden z koni, dojechawszy do wsi, ciężko zachorował. Co tu 
robić? Byliśmy właśnie w pasie najniebezpieczniejszym. Lada 
chwila mogli wejść Rumuni lub bolszewicy. Chłopi naopowia- 
dali nam o okrucieństwach wojsk rumuńskich niestworzone 
rzeczy. Rozstrzeliwali oni, podobno, bez sądu setki chłopów, 
podejrzanych o współudział z bolszewikami, a ostatnich do nie- 
woli z zasady nie brali. Tyle nam opowiadali o Rumunach. 
A dobrotliwe serca „bolszewickie“ sami dobrze znaliśmy. 

Ułan nasz, właściciel konia chorego, poświęca się i decy- 
duje pieszo lub na furze opłaconej wrócić do korpusu. Był 
to jednak chłopak, któryby się chyba śmierci nie uląkł, — ja- 


> 


Uważając dalej, iż przez powstanie króla spełniłyby się 
„najgorętsze życzenia patrjotów polskich*, gazeta zaleca Radzie 
Reg. „dać w tej sprawie energiczną inicjatywę*. 

Zamiast Rady Reg., z inicjatywą tą wystąpili: Maciej Ra- 
dziwił, Drucki-Lubecki, Studnicki — kwiat aktywizmu warszaw- 
skiego, organizując w celu osadzenia na tronie polskim je- 
dnego z Hohenzollernów zamach na Radę Reg. (patrz Nr. 1 
Gł. Woln.)... 

Wychodzące nielegalnie pismo Ziemi Chełmskiej „Nie rzu- 
ciw ziemi...*, pisze: 

„Niemcy, dążąc całą siłą do przyłączenia Podlasia do Ukrainy, spro- 
wadzili na Podlasie komisarzy ukraińskich. Główny komisarz ukraiński, 
Skoropys Jełtuchowski rezyduje w Brześciu Litewskim, a jego komisarjat 
nazywa się „Ukrainisches Landes Komisarjat für Cholmland, Pidlasche und 
Polisie in Brest Litowsk* (Ukraiński komisarjat do spraw rolnych dla 
Chełmszczyzny, Podlasia i Polesia w Brześciu Litewskim). Oprócz głównego 
komisarza w Brześciu Litewskim przy każdej komendanturze niemieckiej 
na Podlasiu znajduje się podkomisarz. Komisarze rozpoczynają robotę, 
którą chcą oplątać ludność polską. 

Stanowisko ludności polskiej powinno być w stosunku do tych zło- 
dziejów ziemi polskiej jasne. 

Nie wolno sołtysom ani wójtom, pod karą miana 
zdrajcy, na wszelkie memorjały i formularze komi- 
sarzy ukraińskich odpowiadać". 


Rzecz prosta, że i w tej sprawie ślady zbrodniarzy prowa- 
dzą do... Berlina, z którym pozostaje w stosunku przyjaźni akty- 
wistyczny rząd polski... 


W sprawie niedoszłego zamachu na Radę Reg. p. Bohdan 
Straszewicz („Kult. Pol.*, zeszyt XXVIII) w artykule p. t. „Sądu“ 
uważa, iż p. Studnicki, oskarżony przez znaną społeczeństwu 
i cieszącą się jego zaufaniem Naczelną Komendę Polskiej Org. 
Wojskowej, o szykowanie zbrodniczych planów winien być 
oddany pod sąd. 


Lo 

„Sprawa — pisze p. S. — jest bardzo ważna. Pan Studnicki został 
ciężko orkarżony i musi stanąć przed sądem, który sprawę zbada, wyświetli 
i wyda odpowiedni wyrok. Ochrona podstaw bytu społecznego wymaga 
tego sądu. Tu nie może wystarczyć łist p. Studnickiego, zaprzeczający oska- 
rżeniu. Pana Studnickiego musi uniewinnić albo skazać sąd, działający 
jawnie i dający gwarancję niezależności swej decyzji. 

Tą sprawą musi się zająć Rada Stanu, p. Studnicki jest przecież jej 
członkiem. Rada Stanu winna możliwie szybko (rzecz dziwna, iż dotąd tego 
nie uczyniła), wyłonić komisję, któraby tę sprawę zbadała. Jest rzeczą zdu- 
miewającą, iż dotąd instytucje publiczne, zagrożone w swem istnieniu, nie 
pomyślały o obronie. Bardzo to źle o nich świadczy. Jeżeli też teraz nawo- 
łujemy Radę Stanu do zajęcia się sprawą zamachu p. Studnickiego, to 
wcale nie z życzliwości dla instytucji zagrożonych, ale dlatego, iż uważa- 
my, że jest to rzecz w najwyższym stopniu demoralizująca, gdy się widzi, 
iż człowiek, oskarżony o mordercze zamysły, w które to oskarżenie nota- 
bene wszyscy wierzą, chodzi sobie spokojnie po świecie, ba, zabiera na- 
wet głos w Radzie Stanu i nikt nie żąda od niego zdania sprawy z wykry- 
tych knowań i zabiegów*. 


Tenże tygodnik (zeszyt XVIII) podaje w streszczeniu godny 
uwagi artykuł włościanina p. Smoły, umieszczony w „Nowej Ga- 
zecie" p. t. „Bolszewizm polski“. Mówiąc o krzywdach, jakie 
dzieją się ludowi polskiemu, o ciężarach, jakie spadły z woli pa- 
nów rządzących na barki jego, p. Smoła stwierdza, że do wszyst- 


kieśmy go nazywali „knajak warszawski“... Szkoda go było zo- 
stawiać. A chłopi tak nas gościnnie przyjęli, uraczyli bryndzą 
i mlekiem, że ośmieliliśmy się poprosić ich o zamianę konia 
na zdrowego. Nie było ani chwili do stracenia. Lecz manipu- 
lacja ta nie była tak prostą, jakby się wydawało. Przedewszyst- 
kiem więc zebrało się kilku znachorów; dawali oni najdziwa- 
czniejsze rady, z których nie wieleby się do druku nadawało. 
Reszty zaś zastosować się nie udało z braku lekarstw. Po krótkiej, 
lecz dobitnej wymianie zdań domorośli „weterynarze* zdecydo- 
wali upuścić koniowi krew. Ta operacja przykuła ostatecznie 
biednego konia do matki-ziemi. Wówczas to dopiero nastąpił 
akt 2-gi. Rozesłani po rozległej wsi kurjerzy zwołali „schod“. 
Po godzinie zebrało się z 50 chłopa w małej dusznej izbie ko- 
mitetu wiejskiego, w której można się było udusić od dymu 
machorki, gdyby nie otwarte drzwi i okna. Prezes komitetu, 
poważny, stateczny chłop, nie lada polityk, zwraca się do ze- 
branych w te słowa: „słuchaj, gromado! oto zwraca się do nas 
towarzysz-naczelnik z prośbą o zamianę kon:a chorego. Gadaj 
szczerze, kto z was ma „kazionnego* konia? Jadą oni od bol- 
szewików w bardzo ważnej sprawie“, 

— W jakiej? — zapytuje jeden z obecnych. 

— Nie twoja rzecz — odpowiada prezes — głupi jesteś, 
to zamknij pysk i milcz. 

Po tym djalogu rozpoczyna się odrazu taka wrzawa, jak- 
gdyby kogoś ze skóry obdzierać mieli. 

Krzyki te i kłótnie trwały z pół godziny. Wreszcie, na naszą 
interwencję, prezes woła: „cicho, towarzysze“ |... 

Gromada się stopniowo uciszyła, lecz była w stanie takiego 
ferworu polemicznego, że gadałaby do wieczora, gdyby wrzawy 
nie przerwano. (C. d. n.) 


kich krzywd tych przez narzucanie ludowi polskiemu „bolsze* 
wizmu* dodaje się krzywdę moralną, gdyż — pisze p. Smoła — 


„każdy, kto ośmiela się mówić o demokratyzmie, lub wykazać choćby 
najjaskrawsze nadużycia warstw uprzywilejowanych, nazywany jest bolsze- 
wikiem, podobnie każdy, kto żąda dla fornala wiecej niż 30 rubli pensji 
rocznej lub dąży do sprawiedliwego rozkładu ciężarów wojny pomiędzy 
mniejszą i większą własność. 

Lud polski, naogół zrównoważony, spokojny, aż zbytnio ustępliwy, 
aż niepomiernie cierpliwy, napewno nie powoduje się zasadami bolszewizmu. 
Istnieje zato wśród ludu coraz większe oburzenie na warstwy uprzywilejo- 
wane, które płynie z tego powodu, że owe warstwy idą przeciw ludowi. 
Tu należy sprawa pracowników rolnych, rozdział rekwizycji bydła, organi- 
zacja i praca sejmików. , 

A teraz ostatnio, kiedy widzą, że lud cały jest przeciw ich polityce, 
panowie i księża skwapliwie chwycili mandaty radcow, ażeby władzę za- 
garnąć w swe ręce. Gdy lud się upomina o swoje najświętsze, najnatural- 
niejsze prawa, to panowie, co nigdy z ludem nie chcą iść razem, nigdy 
nię chcą się zgodzić i obecnie tak haniebnie się od niego oddalili, mówiąc 
mu, że łamie jedność narodową i odrazu dodają, że jest bolszewikiem. 
Lud na wszystko patrzy boleśnie i wpada, wiedziony instynktem samo- 
obrony przed zachłannością panów, w coraz większe rozgoryczenie. 

Lud śmiało rzec może, powołując się na rzeczywistość, że nie my 
was opuszczamy, ale wy oddalacie się coraz dalej od nas; nie my idziemy 
przeciw wam, łecz wy w poprzek naszym prawom stajecie; nie my jesteśmy 
bolszewikami, dopominając się ludzkich praw tak naturalnych, a czasem 
skromnych warunków już nie rozwoju życia, ale istnienia, lecz wy, co 
wciąż wołacie: więcej przywilejów społecznych! więcej przywilejów polity- 
cznych! Więcej niż połowę wszystkiego, co jest w Polsce, dla swoich tysięcy 
chcecie, dla reszty miljonów nie myśląc nawet miljonów zostawić*. 


Poruszaliśmy i my tę sprawę w Nr. 1 „Gł. Wol.*, w arty- 
kule pod tym samym tytułem, z powodu nazywania przez ugo- 
dowców polskich „bolszewikami“ tych żołnierzy polskich z ll-go 
korpusu, którzy nie chcieli oddać się pod władzę odwiecznego 
wroga naszego — niemca, a woleli złożyć krwawy dowód umi- 
łowania Wolnej Ojczyzny w bitwie pod Kaniowem. 

Już nazwiska same najwybitniejszych aktywistów (czytaj: 
ugodowców) polskich mówią o tem, że „panowie“, wyrządzający 
ciężkie krzywdy ludowi polskiemu, i ci, którzy „budują* Polskę 
w sojuszu z niemcami — to jedne i te same osoby... 

Są to ci krótkowidze, pochodzący ze sfer agrarjuszy, prze- 
mysłowców i biurokracji, którzy wierzą, że bagnet niemiecki 
potrafi zakneblować usta olbrzymiej większości narodu, a nie 
potrafią zdobyć się na czyn obywatelski, patrjotyczny — podpo- 
rządkować ciasne interesy kląsowe wielkiej idei państwowej, 
której właściwe ujęcie i zrozumienie tak niezbędne jest powsta- 
jącej Polscel... 

Chrzczenie „bolszewizmem* wszystkiego, co jest ugodow- 
com niemiłe, jest widocznie pańską modną chorobą, a dotyczy 
ono zarówno kraju, jak i emigracji, zarówno spraw społeczno- 
politycznych, jak i wojskowych... 

Historja się powtarza: znowu stwierdza się prawda pieśni 
powstańczej: 

„„.gdy naród do boju wystąpił z orężem, 
panowie o czynszach radzili...“ 


Piotrogrodzkie pismo niepodległościowe „Czyn“ umieszcza 
artykuł „O Radzie Stanu“, w którym p. Sarankiewicz konstatuje, 
iż ze względu na wadliwą ordynację wyborczą Rada Stanu nie 
reprezentuje woli większości narodu polskiego, pomija zaś cał- 
kowicie lud polski. Zastanawiając się nad skutkami tego ro- 
dzaju polityki Rady Regencyjnej, p. S. pisze: 


„Ugodowa Rada Regencyjna wraz z jej rządem bała się wysłuchać 
wolnego głosu Polski —i jest to jedną jedyną przyczyną obecnej ordynacji 
wyborczej do Rady Stanu. Grupka ludzi, złożona z Rady Regencyjnej i jej 
rządu, oddaje naród polski mimo jego woli i chęci — na pastwę polityki 
Niemiec. 

Jak na ten czyn odpowie lud, robotnik Polski? Wypadki w Polsce 
dobiegają kresu. Na tle rozbieżności poglądów narodu i rządu polskiego 
dojrzewa groźna chwila. Niesie ona zarzewie nowych walk, za które obóz 
niepodległościowy nie może wziąć na siebie odpowiedzialności. Jest to ruch, 
który wybucha mimo woli i chęci demokracji polskiej — jako żywiołowa 
odpowiedź na ugodę polską. 

Historja Polski zaliczy na karb ugody polskiej straszny grzech poli- 
tyczny zlekceważenia opinji kraju w stanowczej chwili, kiedy tylko zbiorowy 
wysiłek narodu mocen był decydować własne losy. 


P. M. Uzdowski nawołuje w „Czynie* (Nr. 17) do porozu- 
mienia się stronnictw niepodległościowych na emigracji, tak 
jak to uczynionem zostało w kraju przez wyłonienie „Komisji 
porozumiewawczej*, w skład której wchodzą: 


„1) Polska Partja Socjalistyczna; 2) Stronnictwo Ludowe; 3) Zjedno- 
czenie Stronnictw Demokratycznych, w którego skład wchodzą: Stronnictwo 
Pracy Narodowej, Radykali, Związek Demokratyczny; 4) Stronnictwo Nieza- 
wisłości Narodowej, którego przedstawicielami są : Artur Śliwiński, Wacław 
Sieroszewski, Szpotański, M. Downarowicz, St. Kempner. 

„Wszystkie wyżej wymienione Stronnictwa*, — jak głoszą w Mikoła- 
jewie wydane dnia 1 maja „Wieści z Polski“ — wchodzące w skład Ko- 
misji Porozumiewawczej, wierząc w prawo do życia i samookreślenia się 
Narodu Polskiego, uważają, iż sam Naród, bez obcej pomocy, wywalczy 
sobie Niepodległy i Niezależny byt; nie przysłuchują się one 
hukowi armat na Zachodzie, lecz prowadzą robotę 
wśród własnego społeczeństwa, ostro i zdecydowanie 
piętnując wszystkie zakusy na wolność z czyjej bądź 
strony one pochodzą i przygotowując się do walki 
ostatecznej, nie na śmierć, a życie. 

Sądzimy, — kończy p. U. — że zjazd tych stronnictw na wygnaniu 
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przyczyniłby się znacznie do skonsolidowania działań w niedalekiej przy» 
szłości, która wlaśnie działań wvrnagać będzie. 
A może i tu udałoby się stworzyć — „Komisję , Porozumiewcwczą..*. 


Porozumienie takie — dodamy od siebie — konieczne jest 
nie tylko dla działań, których przyszłość wymagać będzie, lecz 
już w chwili obecnej dla sprawy pierwszorzędnej wagi, dla for- 
macji Polskich Sił Zbrojnych na Wschodzie. 

Brak porozumienia tego, a co za tem idzie przewaga 
w wojsku naszem jednego ze stronnictw, dała się już dotkliwie 
we znaki... 

Niektórę organizacje uważają, niestety, że przez politykę 
„umywania rąk“ w tej czy innej akcji wojskowej zdejmują z sie- 
bie odpowiedzialność. W istocie zaś rzeczy odpowiadamy mo- 
ralnie wszyscy w równym stopniu za załamanie akcji wojsko- 
wej; jest to przestępstwem w stosunku do sprawy polskiej, 
sprawy ogólno— narodowej, i może być smutnym skutkiem braku 
konsolidacji. | 

Zołnierz polski dał dowód bezprzykładnej ofiarności. Po 
szeregu zawodów i cierpień jeszcze rąk nie opuszcza, idzie zno- 
wu tam, dokąd mu obowiązek narodowy iść nakazuje. Niestety 
jednak czyn ofiarny jego każdorazowo rozbija się li tylko dla- 
tego, że droga obrana nie całkowicie odpowiada życzeniom 
tego czy innego stronnictwa!.. Czy ńastąpi obecnie choć poro- 
zumienie na emigracji — od tego zależy powodzenie akcji woj- 
skowej. Czy znajdą się choć jednostki energiczniejsze, które 
przejawią w tym kierunku silną inicjatywę — od tego zależy 
porozumienie... 


„Point de rêveries“... 


Urzędowy organ rządu warzawskiego — „Monitor Polski* umie- 
szcza artykuł, którego treścią jest właściwie tytuł powyższy: „precz 
z marzeniami“... 

Stare, wstrętne, lecz dobrze znane nam hasło!... 

Biedne, okrojone, bezsilne, na zagładę z góry skazane Królestwo, 
oparte o bagnet duszących się już we własnych zapędach zaborczych 
rządów niemieckich — oto podstawy programowe i dążenia „realne“ 
urzędowego „Monitora“, Zaś zdobycze pozytywne — to karykaturalna 
Rada Stanu z większością członków mianowanych, powołana do życia 
dla opracowania ordynacji wyborczej do Sejmu, a rozstrzygająca już 
i przesądzająca takie sprawy, które mogą wchodzić w zakres kompeten- 
cji li tylko Konstytuanty,,, i 

Marzycielami byli powstańcy r. 31-go, 63-g0; marzycielami byl 
Traugut, Kościuszko, wielu wielkich, przodków naszych... Marzycielem 
jest wreszcie Piłsudzki, marzycielstwem były legjony, skutkiem „,szko- 
dliwego marżycielstwa* jest przedarcie się przez front brygady Halera, 
organizacja 2-go korpusu, walka pod :IKaniowem i walka orężna o Nie- 
podległość wogóle... i 

Jednem wielkiem pasmem „szkodliwego marzycielstwa“ jest cała 
wielka przeszłość nasza, a i teraźniejszość, budująca zwycięztwo na or- 
ganizacji własnych sił bojowych... 

Tak nam mówi ugoda rodzima! 


„Precz więc z marzeniami“ mówili narodowi Targowiczanie; tak ` 


mówili ugodowcy wcześniejsi i późniejsi, tak groźnie krzyczeli carowie 
rosyjscy przy błagalnym akompaniamencie naszych „polityków przedpo- 
kojowych',.. 

Pod tym hasłem p.p. M. Radziwiłł, Drucki-Lubecki i Studnicki 
przygotowywali krwawy zamach na „pozytywistów'* z Rady Reg... 

To hasło wrcszcie, przejmujące nas obrzydzeniem, wyrzuca organ 
p. Steczkowskiego w chwili, gdy się waźą losy Polski, a olbrzymia 
większość narodu polskiego głośno się domaga niepodległości i zjed- 
noczenia ziem polskich... 

W tym wypadku „Monitor“ powtórzył hasło to za dostojnymi 
przodkami swymi w stosunku do deklaracji Wersalskiej, usprawiedli- 
wiając niejako w ten sposób oświadczenie w tej że sprawie D-ra Stecz- 
kowskiego, który uważał za wskazane stwierdzić na żądanie rządu nie- 
mieckiego głośno, że rząd polski stać będzie niezachwianie na gruncie 
sojuszu z państwami centralnemi.., 

Cóż jednak mogłoby skłonić ugodowców doby obecnej do tak ner- 
wowego reagowania na deklaracje koalicji antyniemieckiej ?... Czy może 
„koalicyjność* obozu niepodległościowego?... Nigdy! My dobrze ro- 
zumimy, że nie deklaracja Wersalska sprawę polską rozstrzygnie, nie 
odezwy Romanowych ani ultra-rewolucyjnych rządów rosyjskich, jak 
również nie pomogą nam akty niemieckie z listopada i września... 

Głęboko przekonani jesteśmy, że jak zgubną jest polityka obecna 
rządu p. Steczkowskiego, tak błędnem jest stanowisko tych stronnictw, 
które — ślepo zapatrzone w front zachodni — czekają aktów koalicyj- 
nych i od koalicji uzależniają całkowicie sprawę polską. 

Jak jedni starają się dowieść swej lojalności względem państw 


centralnych, tak drudzy dowodzą tegoż względem koalicji antyniemieckiej... . 


I jedno i drugie stanowisko jest, zdaniem naszem, błędne, gdyż 
majowym uchwałom sejmowym w pewnych warunkach przeciwstawić 
się może i jedna i druga ze stron walczących. 

Niepodległość więc Polski, będąc nieodzownym warunkiem trwa- 
łego pokoju w Europie, koniecznością dziejową, musi się oprzeć o 
własne siły narodu. 


Zorganizowanie sił tych narodu, budowa mocy wewnętrznej, nie- 
zależnie od woli i widzimisię państw centralnych — to jedyne zadanie 
rządu polskiego, który chciałby uzyskać aprobatę większości narodu. 

W ytm zaś najgłębszem przekonaniu, zwalczając wszelkie przeszkody, 
my tworzymy, zmuszeni do tego warunkami, z zewnątrz Państwa Pol- 
skiego polskie siły zbrojne, które w chwili odpowiedniej pośpieszą 
z pomocą Krajowi, zakreślając bagnetem swym granice Polski. 

I to jest naszem zadaniem! 

Mając realną siłę własną, możemy, raczej musimy, na pewne okre- 
sy walki łączyć się z tymi, którzy są nie mniej zainteresowani w osła- 
bieniu rządów zaborczych, 

Rozumiejac więc całą doniosłość polityczną aktu Wersalskiego 
w chwili obecnej dla polityków koalicyjnych w ich walce dyplomatycz- 
nej z państwami centralnemi, przyjęliśmy jednak akt ten, jak i wiele, 
wiele innych, spokojnie, bynajmniej nie wpadając w koalicyjny zachwyt... 

Kogóż więc poucza, kogo właściwie ostrzega z piedestału swego 
„„Monitor*?... 

Nie myśmy przecie obijali korytarze ministrów carskich, nie my 
wyczekujemy audjencji w przedpokojach Berlińskich, nie my wreszcie 
idealizujemy uczucia koalicji!... 

Kogóż więc dotyczyłaby przestroga aktywistów Warszawskich, 
jeśli nie przedewszystkiem ich śamych! Z ciężkiej choroby, jaką jest 
liczenie na obcą pomoc, „,Monitor'* przedewszystkiem powinien sam 
siebie i swoich zwierzchników leczyć... 

W takim razie, cóż jest przyczyną tego lamentu „„oficios'a?... 
Rzecz prosta: niemcy dotąd nie ufają „realnym“ politykom z p. Stecz- 
kowskim na czele; ciągle jeszcze żądają dowodów, że naród polski 
szczerze pragnie pozostawać w sojuszu z państwami centralnemi,.. 

I oto jednym z takich dowodów ma być... „point de rêveries“... 

„Precz z marzeniami“ — powiadą na żądanie niemców „Monitor“. 

„Precz z ugodą!* — odpowiada „Monitorowi* olbrzymia więk- 
szość narodu polskiego. 

„Precz z ugodą*! —- odpowiada żołnierz polski, wstępując do 
szeregów powstańczych, by spełnić krwawy obowiązek swój względem 
Ojczyzny w duchowem zespoleniu z legjonami powstańczymi, w ide- 
owej łączności z Więżźniem Magdeburskim i bojownikami z Hust, Mar- 
marosi — Sziget i Białej,.. 


M. — ——CKI. 


Z Kraju. 


M Litwa — dla niemców. „Eindeutschung“. Rząd saski wniósł do 
Rady związkowej obszernie umotywowany memorjał, aby Rada związkowa 
popierała przyłączenie Litwy z Saksonją w drodze unji personalnej. Zda- 
niem rządu saskiego stosunki w Saksonji z powodu przeludnienia tak się 
mogą zaostrzyć po wojnie, że jedynem wyjściem z tej Madriej sytuacji 
byłby. teren kolonizacyjny, jaki dla Saksonji przedstawia jedynie tylko Litwa. 

Tylko drogą unji personalnej może być przeprowadzone „Eindeu- 
tschung* Litwy. Co do ułożenia się stosunków politycznych na Litwie me- 
morjał przyrzeka, że rząd Saski potrafi rządzić na Litwie przez wzajemne 
kłócenie narodowości, zamieszkujących Litwę. Mianowicie Polaków będzie 
się starał rząd saski pozyskać przez dawne tradycyjne stosunki polsko- 
saskie, Litwinów zaś przez ich nienawiść do Polaków. 

Inkorporacja Litwy do Rzeszy wogóle — już została zamarkowaną 
faktem, o którym za źródłami: niemieckimi donosiliśmy niedawno: miano- 
wicie Keyserlingk, który z ramienia ministerstwa spraw zagranicznych był 
komisarzem do spraw kurlandzko-litewskich, ustąpił miejsca Falkenhause- 
nowi, jako szefowi odnośnego nowo-utworzonego oddziału przy urzędzie 
spraw wewnętrznych Rzeszy. 


© Uchwały pełnego Komitetu Centralnego Ligi Niezawisłości 
Polski powzięte na posiedzeniu w dniu 29. i 30. czerwca 1918 r. w spra- 
wie austro-polskiego rozwiązania. 

„Tak zwane austro-polskie rozwiązanie jest sprzeczne z dążeniem de- 
mokracji polskiej do zjednoczenia narodowego, niepodległości politycznej 
i niezawisłości gospodarczej całego narodu polskiego. Tak zwane austro- 

olskie rozwiązanie nie tylko utrwala obecny podział ziem polskich na za- 

ory, ale grozi nowymi podziałami tak Królestwa jak i Galicji. Sprzęga ono 
życie podzielonej Galicji i części Królestwa z losami obecnych ziem austrja- 
ckich, wydając resztę obszarów Polski na łup aneksjonizmu niemieckiego. 
Zaprzepaszcza ono na długie lata normalny rozwój samodzielnego życia 
ekonomicznego kraju. Wobec tego Komitet Centralny L. N. P. odrzuca tę 
formę rozwiązania sprawy polskiej i w dalszym ciągu dąży niezłomnie do 
zjednoczenia w niepodległej politycznie i niezawisłej ekonomicznie demo- 
kratycznej republice całości ziem polskich. Komitet Centralny uważa za ko- 
nieczne, aby granice państwa polskiego zostały ustalone na mocy dobro- 
wolnego porozumienia Polski z sąsiadami, a nie w drodze postanowień 
tajnej dyplomacji obcych rządów. Komitet Centralny L. N. P., zwalczając tak 
zwane austro-polskie rozwiązanie i jego zwolenników, uważa, że konieczno- 
ścią dla państwa polskiego będzie wejście w stosunki trwałego sojuszu 
z tymi sąsiednimi narodami, które również zmuszone będą bronić swej 
niepodległości i niezawisłości wobec zachłannego imperjalizmu wielkich 
mocarstw. 

W sprawie rezolucji wersalskiej. Rezolucję powziętą na 
zjeździe wersalskim przez prezesów ministrów Anglji, Francji i Włoch wy- 
powiadającą się za zjednoczonem niepodległem państwem polskiem z wol- 
nym dostępem do morza, Komitet Centralny wita jako jeszcze jedną po- 
ważną manifestację na rzecz naszych dążeń narodowych. Nie budując przy- 
szłości Polski na mocy zewnętrznej, opierając się na własnych siłach narodu 
i oczekując urzeczywistnienie naszych dążeń wyzwoleńczych od zwycięstwa 
demokracji, protestujemy jednocześnie w sposób jak majperdziej stanowczy 
przeciwko deklaracji rządu p. Steczkowskiego z dnia 14. czerwca. Wystą- 
pienie to piętnujemy jako nowy, nie pierwszy, a zapewnie jeszcze i nie 
ostatni objaw służalczości wobec państw' centralnych garści ugodowców, 
nie reprezentujących żadnego powa niejego odłamu narodu. 

W sprawie stosunku do Koła Polskiego. Komitet Cen- 
tralny L. N. P. wobec tego, że żadna z dotychczasowych reprezentacji for- 


malnych ani uszczuplone Koło Polskie, złożone z żywiołów ugodowych 
i chwiejnych, ani Rada Stanu zależna od okupantów, nie reprezentuje dą- 
żeń narodu polskiego — stwierdza, że szeroki ogół ma obowiązek wytwa- 
rzania potężnej opinji, która skupi wszystkich Polaków wokoło sztandaru 
Zjednoczenia i Niezawisłości, zmusi do podporządkowania interesów warstw 
dziś panujących interesowi narodowemu i utoruje drogę do stworzenia 
rządu. 

W szczególności Komitet Centralny L. N. P. piętnuje zachowanie się 
polskich właścicieli ziemskich na Rusi, którzy używają pomocy niemieckiej 
dla swych interesów osobistych, propagują ugodę bez zastrzeżeń. 

Zwracając uwagę na rozbieżność poglądów Polaków, zjeżdżających 
się z różnych stron, z rozmaitemi przeżyciami i. informacjami, Komitet 
Centralny L. N. P. uznaje, że wszystkie orqanizacje i jednostki mają obo- 
wiązek współpracy nad tworzeniem jednolitości opinji polskiej”. 


KM W komunikacie informacyjnym P. O. W. (Nr. 136) czytamy: 
„Z tajników austrjackich. Dostał się w nasze ręce tajny rozkaz 
wojskowy, rozesłany po całej okupacji. Rozkaz ten datowany z 23. maja b. r. 
zaczyna się od słów: 

W razie gdy nastąpią szczególne okoliczności w . . . które każą się 
obawiać rozruchów i wykroczeń ze strony ludności cywilnej, przewidywane 
jest przed rozporządzeniem alarmowym skonsygnowanie garnizonu“... 
Rozkaz ten podaje w dalszym ciągu najszczegółowsze wskazówki działania 
wojsk w celu stłumienia ruchu rewolucyjnego i obrony wszelkich ważnych 
dla wojska punktów, instytucji i objektów. Rozkaz ten odkrywa zamiary 
prowokacyjne rządu austrjackiego, który szerzące się wrzenie w wojsku chce 
powstrzymać, kierując je na bezbronną ludność miejscową“. 


M Z wojska austrjackiego. Ilość dezerterów w Austrji obliczają na mi- 
ljon. Świeżo nadeszły szczegóły o wrzeniu w 32 pp. landwery, która absolutnie 
nie chce iść na front. „Marchkompagnie* wszelkich pułków odchodzą z opóź- 
nieniem z powodu braku kompletu, dochodzącego do braku więcej niż 
połówy żołnierzy. 

Na froncie włoskim wydano rozkaz, obiecujący 250 k. I 14 dni urlopu 
za schwytanie lub zabicie żołnierza, przeprawiającego się przez rzekę do 
nieprzyjaciela. Żebractwo żołnierzy wzmaga się. Głód na froncie włoskim 
doprowadza pono masę żołnierstwa do pragnienia ofenzywy, by znaleźć — 
chleb. 

Na etapach coraz częściej zdarzają się wypadki masowego odmawia- 
nia posłuszeństwa. W ostatnich czasach zdarzyło się to w całym szeregu 
miejscowości. W samym Lublinie zaszły trzy podobne wypadki. W I komp. 
piechoty, oddziale karabinów maszynowych, (gdzie domniemanego prowo- 


` dyra uznano za „obłąkanego* i zawieziono do szpitala) i byłych jeńców. 


Krążą też wśród wojska odezwy rewolucyjne w różnych językach, wy- 
dawane przez żołnierskie komitety. 


© Oświadczenie. Niżej podpisane stronnictwa oświadczają : 

że w zwołaniu Rady Stanu na podstawach określonych rozporządze- 
niem Rady Regencyjnej jaskrawo widoczna jest chęć odwleczenia wyborów 
do Sejmu, a zarazem utrwalenia reakcyjnej polityki tejże Rady i jej mi- 
nisterjum ; l 

że sposób wybierania i mianowania członków Rady Stanu wzorowa- 
ny jest na najgorszych metodach caratu i junkierstwa i tyłko zohydzić może 
to, co się szumnie nazywa pierwszą instytucją prawodawczą tworzącego się 
Państwa Polskiego ; 

że Rada Stanu tak zbudowana reprezentuje pod względem swego 
składu osobistego wyłącznie prawie wielką własność ziemską i kapitał prze- 
mysłowy, oraz drobne grupki reakcyjnej i ugodowej inteligencji aktywi+ 
stycznej ; 

: A Rada Stanu jest tylko. przybudówką do podległych okupantom 
urzędów polskich i jest wobec okupantów bezsi!ną. 

Niżej podpisane stronnictwa oświadczają, że zwalczać będą Radę 
Stanu jaknajbardziej stanowczo, domagając się natomiast niezwłocznego 
zwołania Sejmu Ustawodawczego, złożonego z jednej tylko Izby posłów, 
wybranych w głosowaniu powszechnem (bez różnicy płci), równem, tajnem, 
bezpośredniem i proporcjonalnem. 

Niżej podpisane stronnictwa przeciwstawiają się jak najostrzej wszel- 
kim uroszczeniom Rady Stanu do odgrywania roli prawomocnego przed- 
stawicielstwa narodowego, w pierwszym rzędzie zaś zwalczać będą próby 
zawierania przy jej współdziałaniu t. zw. sojuszów i traktatów, narzucanych 
przez państwa centralne oraz próby narzucenia ludowi ustawy wojskowej. 

Polska partja socjalistyczna 

Polskie stonnictwo ludowe i 

Stronnictwo niezawisłości narodowej 

Zjednoczenie stronnictw demokratycznych, 
Czerwiec 1918. 


0 W Radzie Stanu o Wojsku Polskiem. W dyskusji nad wnios- 
kiem klubu międzypartyjnego w sprawie opieki państwowej nad b. wojska- 
mi korpusów polskich, sprawca niedoszłego zamachu na Radę Regencyjną 
p. Studnicki oświadczył : 

„Cześć i sława gen. Dowbór-Muśnickiemu, że nie 
oszedł w ślady Halera, który na poniewierkę, na 
olszewizm, na niesłychaną awanturę słowiańską w 

Rosji, skazał większą część polskiego wojska*. 

W odpowiedzi p. Wyszkowski złożył następujące oświadczenie: „Do 
zabrania głosu zostałem zmuszony przez p. Studnickiego, który w lekce- 
ważący sposób pozwolił sobie wyrazić się, że brygadjer Haler naraził część 
wojska polskiego przez swą lekkomyślność na poniewierkę. W imieniu 
klubu ludowców protestuję przeciw temu lekceważeniu brygadjera Halera, 
który w obecnej wojnie był jednym z tych, którzy honor narodu ratowali“. 

P. Studnicki, który nigdy w wojsku nie był, wojska nie zna, ale dużo 
o niem mówi, stwierdza, że gen. Haler skazał wojsko na bolszewizm. Zaś 
Wańkowicz, żołnierz 1 go korpusu, stawiony rzed sądem polowym tegoż 
korpusu za udział w „buncie wojskowym Aei się on w organizacji 
wystąpienia 1-go korpusu przeciw niemcom) w ostatniem słowie swem 
twierdzi, że jedynie oczyszczającym duchowo żołnierza polskiego aktem 
mogła być. walka z niemcami, kapitulując zaś „przełamaliś m Yo 
zgnietli, w bagno wtłoczyli psychikę 25 tysięcy żoł- 
nierza, który teraz rzuca się na rozgrabienie korpu: 
sowego majątku, demoralizuje się, klnie dowództwo 
i wróci do RER jako banda negatywnie nastrojona, 
złodziejsko, dla której nie będzie autorytetu w na- 
rodzie ani świętości. I te 25tysięcyzdemobilizowane 
w ostatnich chwilach istnienia korpusu, zbolszewizo- 
wane jego kapitulacją—oto dar ojczyźnie”. 

Komentarze, zdaje się, zbyteczne. Historja bezstronnie oceni czyny 
tych, których z takim zapałem witają pp. Studniccy. 


Z Rosji. 


Urządowe „Izwiestja" donoszą: 

„Dn. 15 lipca w Niznim-Nowgorodzie na dworcu kolejowym aresztowano 
około 20 legjonistów polskich. Legjoniści ci wysłani byli przez „Związek 
zbawienia Ojczyzny“ (sic!) na Murman na pomoc oddziałom koalicyjnym. 
Po aresztowaniu w Moskwie eszełonu, który dążył na pomoc czecho-sło- 
wakom, kontr-rewolucjoniści zastosowali bardziej konspiracyjny sposób prze- 
syłania legjonistów w pojedynkę. Obecnie takie przesyłanie żołnierzy z Ukrainy 
odbywa się w szerokich rozmiarach, ale nie przez Moskwę. 17 lipca grupę 
legionistów aresztowanych w N-Nowgorodzie przewieziono do Moskwy. 
W sprawie tej wdrożono energiczne śledztwo”. 

A 26 lipca komisarz do spraw wojennych i morskich Repubiiki Ro- 
syjskiej wydaje „ostrzeżenie*: 

„W różnych punktach kraju władze sowieckie zatrzymały rosyjskich, 
polskich, serbskich, czecho-słowackich, i innych oficerów i żołnierzy, którzy 
zeznali, iż byli skierowani na Murman, albo do czecho-słowaków przez werbo- 
wników francuskich. W ten sposób imperjaliści zagraniczni ośmielają się 
na ziemi rosyjskiej werbować sobie najemników dla wojny z Rosją. 

„Przestrzegam: 

„l. Nikt niema prawa kierować się na Murman, Archangielsk albo 
w okręg powstania czecho-słowackiego przez komisarza do spraw wojskowych; 

„2. Każdy sprzedający się zagranicznym imperjalistom w celu udziału 
w powstaniu albo w celu okupacji terytorjum rosyjskiego będzie karany 
śmiercią. 

„Niniejsze rozporządzenie wywiesić na dworcach i w wagonach w ję- 
zyku rosyjskim, polskim, serbskim i czecho-słowackim, aby nikt nie mógł 
tłumaczyć się nieświadomością. 

„Komisarz do spraw wojennych i morskich D. Trockij“. 

Minister wojny p. Trocki nie mógł nie wiedzieć, zwłaszcza po przyjętej 
delegacji, która szczegółowo omawiała z nim kwestję formacji wojsk pol- 
skich, przez kogo i poco skierowywani byli polacy żołnierze na Murman. 

Umieszczając w „Izwiestjach'* powyższy komunikat, zapomiał zapewne 
i redaktor owego organu p. Stiekłow, o oświadczeniu jego delegacji Il kor- 
pusu, ;które brzmiało dosłownie: „my obecnie przeciwko niemcom pój- 
dziemy z kimkolwiek: czy to z burżuazją, czy z militaryzmem angielskim...“ 

A czy mogło to być tajemnicą dla samego prezydenta „federatywnej, 
socjalistycznej sowieckiej“ Republiki ludowej p. Swerdłowa, który powiedział 
owej delegacji,łże chwila konieczności zerwania tego traktatu nastąpić musi?. 

A więc wiedzieli i wiedzą dobrze, że polski żołnierz wysyłany był nie 
przez „Związek ocalenia ojczyzny“ (rosyjskiej!) i nie dla obalenia lub 
osadzenia rządu w „nierządnej“ Rosji, a zebrany na północy dla walki 
z niemcami, miał jedynie na celu wskrzeszenie wolnej-zjednoczonej-nie- 
podległej Polski... 

Toteż narzucając z świadomym fałszem jakieś zwierzchnictwo „Związku 
Ocalenia Ojczyzny“ (Rosyjskiej) dają dowód, że piszą pod dyktando właśnie 
imperjalistów... niemieckich..., którzy dla własnej wygody stają się względem 
Rosji nieprzejednanymi... rewolucjonistami. 


Nieświadomość czy prowokacja? 


Pismo rosyjskie „Narodnoje Dieło'* z d. 24 lipca Nr. 26 umieszcza 
następującą depeszę: 

„Londyn 17 lipca. Agencja Reutera komunikuje, iż wojska czecho- 
słowackie połączyły się z oddziałami rosyjskimi pod dowództwem Dutowa 
i do tych oddziałów przyłączyły się oddziały polskie pod dowództwem gen. 
Michaelisa, jak również resztki żelaznej brygady karpackiej.* 

Z.jakich źrodeł czerpie takie informacje Ag. Reutera? Wiadomem 
bowiem jest powszechnie, iż jen.zMichaelis +nie tylko nie stworzył wojska 
polskiego, mając po temu możnośc, lecz przyczynił się do rozbicia i rozbro- 
jenia nawet tych oddziałów, które były przez innych zorganizowane i stawiać 
mogły opór wrogowi. Zresztą nie podjąłby się chyba gen. Michaelis akcji 
wojskowej na wschodzie, gdyż tam majątków niczyich bronić nie potrzeba... 

Łączenie zaś z imieniem tego generała brygady Karpackiej, wchodzącej 
w skład Il korpusu polskiego, jest po stoczonej zwłaszcza pod Kaniowem 
bitwie zaiste ironią losu!.. 


Ukonstytnowanie się i manifest Czeskiego Przedstawicielstwa Narodoweno. 


„Neue Fr. Pr.“ podaje w depeszy własnej z Pragi z dn. 13/VI — 18 
następującą wiadomość: . 

„Dziś popołudniu odbyło się posiedzenie organizacyjne Czeskiego 
Pszedstawicielstwa Narodowego. Przewodniczący Antoni Svehla zakomuni- 
kował o rezultatach prac przygotowawczych i wyłożył podstawy zasadnicze 
dla organizacji Przedstawicielstwa Narodowego. Podstawy te zostały przyję- 
te przez aklamację. Na wniosek prezesa Związku Czeskiego Stanka, obrane 
zostało prezydjum Przedstawicielstwa Narodowego. Wybrani zostali: na pre- 
zesa — d-r Kramarz, na wiceprezesów — posłowie Klofacz i Svehla, na se- 
kretarza — poseł d-r Soukup. 

Po odnośnem oświadczeniu, złożonem przez wiceprezesa Klofacz'a 
w imieniu partji socjalistycznych, poseł Stanek przywitał w imieniu Związku 
Czeskiego Przedstawicielstwo Narodowe. Następnie d-r Soukup przedłożył 
kd odezwy do narodu czecho-słowackiego, która została przyjęta jedno- 
głośnie. 

Odezwa ta jest treści następującej : 

„Do Narodu Czecho-słowackiego ! 

Z decyzji partji politycznych, reprezentujących zbiorową, jednolitą 
wolę polityczną narodu naszego, wstępuje dziś w życie czecho-słowackie 
Przedstawicielstwo Narodowe. Niezmierny cięzar czasu i dbanie o dalsze 
losy narodu łączą nas we wspólnym, wszechnarodowym organie. Posłan- 
nictwo Przedstawiciełstwa narodu czecho-słowackiego nakazuje chwila obecna. 
Polega ono na pracy systematycznej, na zastosowaniu w tym celu wszel- 
kich sił duchowych i materjalnych narodu, na wprowadzeniu i utrzymaniu 
w porządku tego, co jest najświętszem, niezaprzeczalnem prawem każdego 
narodu i co też nie będzie mogło być naszemu narodowi zaprzeczonem : 
prawo do stanowienia o sobie w samodzielnem czecho-słowackiem pań- 
stwie demokratycznem, z własnem rządzeniem się we własnym domu i pod 
własnym rządem. 

Przedstawicielstwo narodowe chce być rzecznikiem tej woli prawdzi- 
wej narodu i wprowadzać społeczno-narodowe i historyczne hasła, ogło- 
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i tylko w Omsku i miejscowościach wolnych od władz niemieckich. 


szone przez przedstawicieli narodu w sławnym akcie z dn. 30 kwietnia 1918 
roku. Praca nasza nie będzie łatwą. Bedziemy musieli zwalczać wielkie 
przeszkody, narażeni będziemý na wielkie próby, lecz żadne przeszkody 
nie będą w stanie wstrzymać ruchu narodowego. W zupełnem porozumie- 
niu z przedstawicielami naszymi i całym kulturalnym i gospodarczym świa- 
tem czeskim Przedstawicielstwo Narodowe wypełni nad wyraz ciężkie i nie- 
wyrnownie odpowiedzialne zadania, abyśmy mogli przed sumieniem i dzie- 
jami narodu z otwartą przyłbicą powiedzieć, żeśmy dla przyszłości narodu 
naszego uczynili wszystko, co było w naszej mocy ludzkiej. 

Niechaj bezprzykładny okres w dziejach Świata -.znajdzie wszystkich 
mężów i niewiasty czeskie na posterunku, zdecydowanych na wszelką po- 
moc wzajemną, przejętych duchem braterstwa we wszystkich cierpieniach 
okropnej doby współczesnej i gotowych do wszelkich ofiar, których wyma- 
gać będzie od nas sprawa narodowa. 

Wiemy, że za czecho-słowackiem Przedstawicielstwem Narodowem 
stoi naród cały, jako jeden mur niewzruszony, przejęty radością wielkiego 
czynu politycznego, dzięki któremu Przedstawicielstwo Narodowe do życia 
i do pracy powołane zostało. 

Pełni ufności w zwycięstwo naszej sprawy narodowej, zwracamy się 
do całego narodu czecho-słowackiego z gorącem wezwaniem poprzeć pracę 
naszą wszystkimi środkami, stosować się do wszystkich wymagań karności 
społecznej i zdecydowanie kroczyć do naszego celu narodowego. 

Witaj, drogi nasz narodzie! 

Przez własną moc powstałeś z grobu stuleci, własną też mocą sta- 
niesz w słońcu świata, w gronie wolnych narodów, śród przyszłej ludzko= 
ści — oswobodzonej, kulturalnej“. 

f —4+ 

Z taką śmiałością przemawia naród czeski, nie bacząc na to, iż jest 
pod władzą c. k. rządów austrjackich. Nie ma więc nic dziwnego w tem, 
że Masaryk zdołał zorganizować zdala od ojczyzny swej silną, karną ar- 
mję. Frmja ta opiera się na skonsolidowanej opinji narodu swego. Brak 
takiej opinji w naszym kraju, brak jednolitego, skoordynowanego przed: 
stawicielstwa polskiego, pomimo aktywistycznej Rady Regenc. nie daje nam 
możności utworzenia silnej armji na Wschodzie dla poparcia ruchu niepo- 
dległościowego w kraju. Ukonstytuowanie się i odezwa Czesklego Przed. 
Nar. jest wprost bezprzykładnym aktem żywotności narodu, całkowitego 
zrozumienia potrzeb chwili I 

Czy nastąpi kiedykolwiek takie porozumienie u nas?.. Czy nasze 
stronnictwa polityczne zrozumieją konieczność dziejową takiego wysiłku 
narodowego ?.. 

Od tego zależy powodzenie naszej akcji niepodległościowej!., 


Polacy w Ameryce. 


Polonia północno amerykańska stanowi imponującą cyfrę — około 
czterech miljonów polaków. Olbrzymia większość polaków przypada na 
stany północno-wschodnie. 

Samych pism codziennych Polonia amerykańska posiada 15, przy- 
czem nakład ich waha się od 8-u do 30-tu tysięcy. Bardziej rozpowszech- 
nione są liczne tygodniki, z których np. „Zaoda* bije 120.000 egz. „Fme- 
ryka' Echo" i „Naród Polski“ po 80000 i t. d. 

„Kultura Polski“ (zeszyt XXVIII) charakteryzuje stosunki polityczno- 
partyjne Polonii amerykańskiej następująco: 

Masa polska w Stanach Zjednoczonych dzieliła się oddawna na dwa 
wielkie odłamy: narodowy i klerykalny. Obóz narodowy z potężną organi- 
zacją „Związku Narodowego Polskiego* na czele miał znaczną przewagę. 
Z biegiem czasu Związkowi temu wypowiedział zaciętą walkę kler katolicki 
za wprowadzenie nowego paragrafu, według którego do związku mogli 
należeć nie tylko (jak dotąd było) polacy katolicy, lecz polacy bez różnicy 
wyznania. 

Z drugiej strony Związek pozyskał socjalistów polskich, którzy go 
uprzednio bojkotowali. Z chwilą wybuchu wojny „Związek“ liczył T10.000 
członków, zrzeszonych w 1500 grupach. 

Towarzystwo klerykalne „Zjednoczenie Polsko-Rzymsko-Katolickie* 
liczyło 30.000 członków. 

Poza temi głównemi organizacjami istnieją w Stanach Zjednoczonych 
jeszcze związki ideowe, jak „Związek Młodzieży Polskiej", „Związek Polek*, 
„Związek Sokołów Polskich“, „Związek Wojsk Polskich“ i t. d. Poza tem 
istniała polska organizacja socjalistyczna — „Związek Socjalistów Polskich“, 
solidaryzujący się z P. P. S. w kraju. 

W grudniu 1912r. na zjeździe przedstawicieli róż- 


nych organizacji polskich w Pittsburgu założony zo- 


stał Komitet Obrony Narodowej (K. O. N.), mający za za- 
danie współdziałać z ruchem niepodległościowym 
w kraju. Do K.O.N. przystąpiły najpoważniejsze orga- 
nizacje Poloniiamerykańskiej, wtem Związek Narodo- 
wy Polski, Związek Socjalistów Polskich, Związek So- 
kolstwa Polskiego, Związek Młodzieży Polskiej i wie- 
leinnych. Przyłączyły się nawet pierwotnie i organi- 
zacje klerykalne, jak Zjednoczenie Rzymsko-Kato- 
lickie i inne, ale nie na długo. 

K. O. N. popierał ruch niepodległościowy w kraju, mianowicie obóz 
Piłsudzkiego, do którego na wypadek wybuchu wojny z Rosją, wysłał cały 
szereg oficerów, przygotowanych w założonej szkole wojskowej. Oficerowie 
ci znaleźli się później w legjonach. - 

Rozwijająca się podówczas w kraju, a prowadzona przez Narodową 
Demokrację i pokrewne jej żywioły walka z ruchem niepodległościowym 
przeniosła się również na grunt amerykański. 

W rezultacie — po wybuchu już wojny — Polonia amerykańska roz- 
padła się na dwa obozy — jeden, stojący wiernie przy K. O. N. i popie- 
rający Legiony, N. K. N. i ruch niepodległościowy w kraju i drugi, wręcz 
mu przeciwny, a wyznający orjentację koalicyjną. Na czoło tego drugiego 
wysunął się znany pianista — Paderewski. 

K. O. N. znalazł się jednak w mniejszości wobec przeważającego 
w Polonii amerykańskiej nastroju, wrogiego dla państw centralnych. 


Jak podają pisma amerykańskie, Polaków w Brazylji jest: 250.000. 
Zajmują się oni w znacznej większości swej rolnictwem, tworząc zwarte < 
kolonje wśród borów i stepów tej bogatej krainy. 


CCD 


